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Wiadomości Dworskie. 


We wtorcz, dnia 5-go b. m., Jego 
Cesarska Mość z J. C. W. Cesarzewi- 
czem Następcą Tronu odwiedzili ale- 
ksandrowski korpus kadetów. Najjaś- 
niejsi Groście przybyli o godzinie 2-ej 
min. 40 po południu. Najjaśniejszego 
Pana powitał inspektor korpusu, rz. r. 
st. Wulich, oraz dowódca roty, pul- 
kownik Koldewin. Najjaśniejszy Pan 
raczył zwiedzić salę gimnastycznę, sa- 
lę l-ej roty oraz internat. Podczas 
przeglądu 2-ej roty przybył do korpu- 
su p. minister wojny, jenerał-adjutant 
Wannowskij. W 2-ej klasie Najjaś- 
niejszy Pan obecny był na lekeyi ję- 
zyka francuzkiego. Następnie Najjaś- 
niejszy Pan raczył udać się do miej- 
scowej cerkwi korpusu, będącej na u- 
kończeniu. Z cerkwi Najjaśniejszy Pan, 
w asystencyi dyrektora korpusu, jene- 
rał-majora Rudanowskiego oraz innych 
osób, zwiedził cały lazaret, gdzie ra- 
czył rozmawiać z chorymi kadetami. 
Najjaśniejszy Pan raczył jednocześnie 
zwiedzić oddział chorób zaraźliwych, 
gdzie leży jeden kadet, chory na o- 
drę. Z lazaretu tylnemi schodami Naj- 
jaśniejszy Pan udał sią do łaźni, a 
ztamtąd do kuchni i piekarni. Przez 
ten czas, wszyscy kadeci zebrali się 
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w kilku salach na dole. Najjaśniejszy | Nowem Mieście, o godzinie 9-ej rano, od- 
Pan, zwiedziwszy jeszcze pokój stoło- | prawi się solenna wotywa, 
ŁAM s do ekr a my gdzie | == 
słuchał orkiestry kadetów. Następnie ee ° ə 
popisywał się chór kadetów, który wy- A chwili bieżącej. 
konał kilka pieśni. Wyraziwszy swe — — 
zadowolenie dyrektorowi korpusu i| Nie umilkły jeszcze bynajmniej opo- 
przeszedłszy przed frontem kadetów, | wiadania o ostatnich chwilach arcy- 
Najjaśniejszy Pan wyjeehał z korpusu ! księcia Rudolfa, którego uważają na- 
o godz. 4-ej, rozkazawszy rozpuścić | wet wprost za zamordowanego. W róż- 
kadetów na trzy dni. nych rubrykach, czy to w telegra- 
(„Prawit. Wiest.”).  |mach, czy w przytoczonych wyjąt: 
' | kach z pism zagranicznych, podaliśmy 
wszystkie te krążące pogłoski, których 
ostateczne należyte wyjaśnienie pozo- 
staje wciąż jeszcze tajemnicą. 


Wiadomości Kościelne. 


Jutro jako w niedzielę po uroczystości 
św. Romualda, przypadają odpustowe na- 
bożeństwa ku czci tego świętego w kościo- 


Obecnie mówi się znów jako 0 wy- 
padku dnia, o manifeście cesarza Fran- 
ciszka-Józefa. Cesarz wydał go do 


„swych ludów“ z powodu właśnie zgo- 
nu syna. 

W. manifeście tym, który w- całości 
obrządkiem kościoła przez dzień cały, z | podajemy w rubryce „Kroniki politycz- 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu, | nej“, uderza oprócz żalu rodzicielskie- 
kazaniami i procesyami oraz nieszporami, |go po stracie syna, jeszcze wypowie- 
z których pierwsze dziś się już odpra- | dzenie się z postanowieniem, że cesarz, 


łach: Poaugustyańskim przy ulicy Piwnej i 
00. Kamedułów na Bielanach. | 


Odpusty te odbywać się będą zwykłym: 


wią. 


jako panujący iść będzie niezmiennie w 


Jutro o 9-ej rano w kościele Pobernar- | tym co dotąd kierunku, że go utrzyma 
dyńskim na Krakowskiem Przedmieściu, |i nadal krzątać się będzie około zacho- 
przed ołtarzem Serca Maryi Panny, odbę- ; wania błogosławieństw pokoju. 


dzie się solenna wotywa, a na nieszporach 
wystawienie Najświętszego Sakramentu, 
Jutro też w kościele Panny Maryi na 


Te słowa dadzą się rozmaicie tłoma- 
czyć i rozmaicie też są tłomaczone. 


Można je uważać za pomieszczone 


naumyślnie w tym celu, ażeby wobec 
krążących wieści o nieporozumieniach 
zmarłego księcia cesarskiego z cesarzem 
Wilhelmem II i dążnościach jego prze- 
ciw utrwaleniu trójprzymierza, dać wy- 
raźne oświadczenie, iż cokolwiekbądź 
zaszło, stan rzeczy pozostanie niezmie- 
niony. 

Czy to miał cesarz Franciszek-Józef 
na widoku, pisząc owo zapewnienie w 
odezwie, trudno przesądzać, lecz zna- 
czenie jego wydaje się rzeczywiście ta- 
kiem. 

W budżecie włoskim, przedstawio- 
nym parlamentowi w Rzymie d. 3 b. m., 
obliczony jest deficyt na rok finansowy 
1888—89, na 191,000,820 fr., a na rok 
finansowy 1889—90 w sumie 85,140,000. 

Cyfry te wielce niepokoją Włochów, 
gdyż pokrycie tak wielkich niedoborów, 
widzą dotąd w powiększeniu dla sie- 
bie ciężarów podatkowych. 

Z powodu tych obaw i niechęci ku o- 
becnej polityce militarnej, uznał za sto- 
sowne zabrać głos w parlamencie p. 
Crispi. 

„Chcecie, panowie, zapytał, — ażeby 
się Włochy rozbroiły, gdy wszystkie 
inne narody 8ą uzbrojone i ogromne su- 
my wydają na przygotowania wojenne? 
Nie byłaby to polityka poważna, lecz 
raczej dziecinna. 

„Mówią, że w mowie tronowej nie zo: 
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Wielki Los. 


POWIESĆ 
Ksawerego de Montepln. 


Przekład z francuzkiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Gdzie jesteś Tereso?... gdzie je- 
sta, ezy ci się nie przytrafiło co 
tlego?... | 
— Jestem... jestem...—odpowiedzia- 
służąca, którą podnoszono ma nogi. 
— Nie wiem co mi jest... ale się 
Podnieść nie mogę... 

l zaraz krzyknęła boleśnie: 

— Mam widzę złamaną nogę... 

I znowu na bruk runęła. 
ly AŚ litościwa kobieta wzięła Pau- 

p pod rękę. 

rzybiegli strażnicy bezpieczeństwa. 
„.; Co to się stało?...—zapytał bry- 
Sadyer. 
 — Jestem ranioną...—odpowiedziała 


łą 


Teresa, a słysząc jak biedna niewido- 
ma płacze zawołała—Niech się pani 
nie turbuje... na litość... niech się pa- 
ni nie turbuje... mnie nic a nic nie 
będzie... 

Strażnicy przenieśli dzielną sługę 
do tej samej apteki, w której przygo- 
towywano lekarstwa przepisane przez 
okulistę. Pannę de Rhode także tam 
zaprowadzono i poleciano po doktora. 
Nadszedł zaraz, skonstatował wybicie 
goleni, napisał kartkę o przyjęcie Te- 
resy do szpitala Swiętego-AntoBiego i 
posłał po nosze do eyrkułu. 

— Do szpitalal...=krzyknęła niewi- 
doma. — Dla czego... do szpitala?...— 
Czyż nie można zabrać jej do domu?... 

— Niepodobna, droga pani...—ode- 
zwała się służąca. —Miłosierdzie Boże, 
cóż by pani zrobiła ze mną, leżącą 
nie wiem jak długo w łóżku?... To do- 
piero byłby ambaras!... — Nie trzeba 
tego!l..— Będę jak królowa doglądana 
w szpitalu, a przytem nie to nie bę- 
dzie kosztowaćl... — Jeden z panów 
strażników będzie tak łaskaw i od- 
wiezie panią do doma... — Poślę pani 
stróżkę po matkę Józefę... To uczci- 
wa kobieta, za którą zaręczam i któ- 
ra zastąpi mnie jak będzie mogła naj- 
lepiej, przez cały czas mojej nieobec- 
NOŚCI... 


— Ja cię mam opuścić, moja bie- 
dna kochana Tereso... ależ to niepo- 
dobna!...—Mnie się serce na to kraje,.. 

— Mnie także... ale cóż zrobić, kie- 
dy tak potrzeba?... Zresztą kuraeya 
zapewne nie potrwa długo. — Oto są 
klucze od mieszkania...—Proszę żeby 
pani robiła wszystko, tak jak bym ja 
była przy pani... — Czy lekarstwa już 
gotowe?... 

— (totowe—odrzekł aptekarz—oto 
są... 
— Proszę o nie...—zawołał bryga- 
dyer. — Ja sam odwiozę te panią do 
mieszkania. 

Przynieśli nosze. 

Panna de Rhodé z twarzą zalaną 
łzami, ucałowała Teresę. 

— Przyjdę cię odwiedzieć w nie- 
dzielę—powiedziała. 

— Dobrze... w niedzielę... tylko pro- 
szę pani nie zaniedbywać kuracyi... 

Biedna dziewczyna wyczerpała już 
wszystkie siły, bo cierpiała ogromnie, 
bo tylko dlu pani powatrzymywała się 
odjęków bolesnych, a kiedy ją niesio- 
no do szpitala Świętego-Antoniego, ze- 
mdlała. 

Brygadyer wsiadł z panną de Rho- 
dć do fiakra i odwiózł ją na ulicę 


| Saint-Honoró. 


W szpitalu umieszczono Teresę na 
sali Świętej Anny, na łóżku Nr. 18, 
a kiedy wyszła z omdlenia, zajęto 
się jej opatrunkiem.  Wybicie nie by- 
ło na szczęście niebezpieczne. 

Łóżko Nr. 18, znajdowało się obok 
łóżka Klary Gervais. Nie domyślała się 
ona wcale, że obok niej leży osoba do- 
brze jej znana. 

Tego samego wieczoru, silna gorącz- 
ka, która miała trwać kilka dni, wywią- 
zała się u Teresy. 

W niedzielę przyszła do niej matka 
Józefa. 

Panna de Rhodć wskutek ogromnego 
przestrachu a także i potłuczenia, roz- 
chorowała się inie mogła opuścić miesz- 
kania. 

Adryan Couvreur przybył na chwilę 
do Klary. 

Pryncypał jego podjął się robót dla 
Wielkiego teatru w Bordeaux — 
dryan został przeznaczony do urządze- 
nia pracowni. 

Odmówić było niepodobna, bo by so- 
bie przyszłość swoję naraził. 

Nieobecność zresztą nie miała trwać 
długo. Najwyżej trzy tygodnie. | 

Klara dowiedziawszy sią otym wyjeź- 
dzie, posmutniała bardzo. | 

Znowu przez trzy tygodnie będzie o- 


stała w należyty sposób wyrażona 
wdzięczność Rzymu, jako stolicy Włoch, 
za odwiedziny cesarza Wilhelma. . Za- 

rzut to nieuzasadniony, król bowiem w 
mowie tronowej wyraźnie oświadczył, 
że Włochy w Rzymie przyjmowały wi- 
zytę potężnego cesarza niemieckiego. 
W istocie, po raz pierwszy król zjedne- 
czonych Włoch, powitał w Kwirynalu 
wwładzcę potężnego, zaprzyjaźnionego z 
nami narodn'. 

Crisp? więc z lekka dotknął tylko 
kwestyi związanej z budżetem, t. j. u- 
zbrojeń, a później dyplomatycznie ude- 
rzył w. strong ambicyi narodowej wło- 
skiej, iż cesarz niemiecki odwiedzinami 
sawemi stwierdził powagę, jaką mają 
W łochy teraz w oczach Europy. i. 

„Co za honor! co zą cześć!l-— mogą 
włosi powtórzyć xa Bćrangerem, ale ten 
zaszczyt w niczem nie ulży do poniesie- 
nia ciężaru stu kilkudziesięciu milio- 
nów deficytu. 

Różne są projekty załatania tego nie- 
doboru, wspominaliśmy już o niektó- 
rych, lecz skutek ich wydaje się dziś 
wątpliwy, gdyż we Włoszech nie widać 
obecnie żadnego dobrego finansisty 
wśród mężów stanu. | 


- Kronika polityczna. 


A ustray. Między arcyks Radolfemi 
znakomitym powieściopisarzem węgier- 
skim Maurycym Jokajem, istniały bar- 
dzo przyjazne stosunki. Nadto ten o- 
statni brał czynny udział w wydawa- 
nem pod kierunkiem arcyksięcia pom- 
nikowem dziele: „„Austrya w słowie i 
obrazach, co dostarczało wątku do na- 
der ożywionej między nimi korespon- 
dencyi. .Na wieść o tragicznym wy- 
padku uczcił Joksi pamięć zmarłego w 
jednem z pism węgierskich gorącem 
słowem żalu: To słowi brzmi jak na- 
stępuje: 

„Straszny grom uderzył w Węgry! 
Słowo to. jest tak złowrozie, że 
gdy je nsiłnję wypisać, ręka odmawia 
mi posłuszeństwa; brzmi ono tak dziko, 
że wierzyć mn niepodobna. Nigdy je- 
szcze w powołanej do tronu głowie i 
sercu nie mieszkało tyle dobroci i ro- 
zumu; nigdy nie.: posiadał jeszcze r4- 
ród węgierski takiego prawdziwego 
przyjaciela, nigdy potomek rodziny 
monarszej nie ukochał tak gorąco jak on 
gwej ojczyzny. Bohater to był stworzony 
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puszezona, będzie sama jedna w Pa- 
ryżu.., 

e Będę pisywał do ciebie... powie- 
dział Adryan — a jak powrócę, będziesz 
już mogła zapewne opuścić szpital... 
Wtedy się ułożymy... 

„. m O tak mój przyjacielul... szepnęła 
ze łzami sierota — pisz do mnie czę- 
Sto... bardzo często... 

— Co dzień... 

— Dobrze... dobrze... 60 dzień... Two- 
jelisty pocieszać mnie będą trochę w 
twojej nieobecności... Czytając je... od- 
czytując... zapomnę o samotności... 

— Teraz mam do ciebie wielką proś- 
bę i zrobiłabyś mi wielką przykrość od- 
mową .. 

— Jaką prośbę? „my | 

— Pozwól mi zostawić sobie trochę 
pieniędzy. 

Klara się zaczerwieniła... 

— Na*00? — ja tutaj nie mam żad- 
nych potrzeb... mam wszystko co mi po- 
trzeba... Siostra Marya jest dla mnie tak 
dobrą, "obchodzi się ze mną jak z roz- 
pieszczonem dzieckiem, 

— Jednakże... | | 

— Nie  nalęgaj proszę cię... Zasmu- 
cił byś mnie swojem naleganiem, a na- 
wet obraził... 


I chwiane. Jeżeli istnieje pociecha, przy- 
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do boju, jednoczący:w sobie mądrość | 


dojrzałego wieku z wrażliwem Sercem 
dziecięcia, kochany. przez wszystkich, 
wspominany w pacierzu poddanych, 
stanowiący ognisko wiedzy i najwznio- 
ślejszych ideałów wolności! Z jakąż 
radością złożyłbym: własne moje życie, 
gdyby go zbudzić zdołano! Ale czem- 
że jest ból, który ściska nasze, tak 
szczerze kochające serca, w porówna- 
nin z rozpaczą trzeźwej rozwagi, która 
widzi jak wszystkie nadzieje szezęścia 
następnych pokoleń zstępują wraz z to- 
bą do przedwczesnej mogiły! Ty by- 


łeś przyszłości naszej nadzieją! „Na to- | 


bie bndowaliśmy w dal sięgające ma- 
rzenia o nadejściu świetnej epoki. W 
tobie widzieliśmy uosobienie szczęśli- 
wej przyszłości, chwili, w.której . ludy 
połączą się w bratnim uścisku i w któ- 
rej ty wzniosłym przykładem własnym, 


będziesz przyświecać ludzkości, do| 


wielkich dążącej celów!.. Czem zawi- 
niliśmy przed Bogiem, że cię nam wy- 
darł?.. O cóż mamy teraz błagać, cze- 
go oczekiwać i spodziewać się jeszcze?.. 
Wielka ciemność zaległa to miejsce, z 
którego tak nagle nam zniknąteś, da- 
remnie silimy się wzrokiem naszej du- 
szy przebić tajniki przyszłości. Pochy- 
leni w prochu klękamy przed twemi 
marami, a opłakując cię, ojczyznę na- 
szę opłakujemy. Jeżeli istnieje kropla 
balsamu, zdołająca uśmierzyć straszną 
boleść dostojnych rodziców, to mogą 
nią być jedynie głęboko odczute jęki 
narodów. Wraz z nimi i ludy grzebią 
w pk Rudolfie jedynego swe- 
go syna. Załobą okrył się dom każdy. 
O Boże, któryś go zabrał do siebie, daj 
światło niebieskie jego duszy, by Z 
niebios mógł nas bronić i oglądać swą 
„ubóstwianą ojczyznę”, tak szczęśliwą, 
jak ją uszczęśliwić pragnął! 

„Po raz drugi zdarza się w dziejach 
naszej ojczyzny, że korona powleką się 
kirem źałoby. Podobało się niebu wło- 
żyć na głowę naszego monarchy tę s4- 
ma cierniową koronę, jaką doświadczył 
pierwszego naszego króla, św. Stefana, 
który również zaprowadził do grobu 
jedynego swego syna, nadzieję swego 
narodu, prawowitego spadkobiercę wiel- 
kiego dzieła. 

„Uginamy się pod TEE losem prze- 
znaczenia, ale wierność nasza dla tronu i 
rodziny królewskiej, ale nadzieja w przy- 
szłość naszego narodu pozostały nieza- 


XIV. 


Adryan. nie uważał się za pobitego. 
— Byłbym w rozpaczy, gdybym cię 
zmartwił, lub obraził... odrzekł. — Ale 


przypuśćmy, że wyjdziesz ztąd przed | 


moim powrotem... Znajdziesz .się bez 
środków, jak wtedy, kiedyś się tu do- 
stała... | 7 

Klara cała zadrżata.. ale odpowie- 
działa: 

o — No to w takim razie napisałabym 
do ciebie... 

— Nie zapominaj, że w obec Boga, 
jesteś już. moją żoną, a nie długo zosta- 
niesz nią w obec ludzi, i że twoim obo- 
wiązkiem jest ufać mi bez granie... 

— Napiszę... powtórzyła młoda dziew: 
czyna... przyrzekam ci to uroczyście... 

— Jak tylko list twój odbiore, przy- 
jadę w tej chwili, chociażby przyszło mi 
porzucić roboty niewykończone. 

Ucałowali się raz jeszcze i opuścił 
salę św. Anny z żalem w sercu, ale z o- 
tuchą co do przyszłości. 

Zanim wyszedł z gmachu, wstąpił je- 
szcze do zakonnicy. 

— Siostro Maryo — rzekł — zmuszony 
jestem opuścić Paryż na trzy tygodnie... 
Nie mam potrzeby polecać twojej ła- 
skawej dobroci tego biednego i nieszczę- 


jestat wspólnej boleści jednoczy nas je- 


cych dzięków moich. W tym celu za- 
łączam odezwę moję, którą zechoiej o- 
głosić kazać. 


niepowetowana, zgon drogiego, jedynego 


nosząca pewną ulgę w tak nieopisanym | 
bólu, to jest nią połączenie się ludu z 
monarchą we wspólnem cierpieniu. Ma- 


ladami monarchii mojej, w chwilach tak 
gorzkiej próby zyskał na sile i wytrwą. 
łości. W mojem zatem, w cesarzowej į 
królowej, ukochanej mej małżonki, oraz 
w imieniu zgnębionej synowej mojej, za 
te objawy serdecznego współczucia dzię. 

kują z całego serea. | 

Z głęboką wdzięcznością wzywam 
wraz z wiernemi ludami mojemni łaską. 
wej pomoey Najwyższego, do utrzymą. 
nia tej spójmi ku dobru ojczyzny, 

Wiedeń, 6 lutego 1889 r. 

Franciszek Józef, 

* Do pisma klerykalnego „Magyar 
Allam“ telegrafnją z Wiednia: Papież 
wystosował do cesarza obejmującą ty- 
siąc wyrazów depeszę kondolencyjną, 
która wywarła na monarsze głębokie 
wrażenie. ¿W sobotę cesarz spowiadał 
się i przyjmował komunię z rąk kardy- 
nała Ganglbauera'a. — Kardynał Hay- 
nald ogłosił list pasterski, w, którym 
mówi, 12 spełnia najcięższy obowiązek 
życia swego, zawiadamiając dyecezye o 
śmierci następcy tronu. Kardynał zą- 
rządza na 11-ty b. m. odprawienie mszy 
żałobnej we wszystkich probostwach. 

Węgierskie pismo klerykalne czyni 
odpowiedzialnem za tragiezny zgon ar- 
cyksięcia jego obcowanie z darwinistą 
Brehm'em i wolnomularzem Weilen*m. 

*  „Eremdenblatt“ występuje przeciw 
podsunięciom niektórych pism zagri: 
nicznych, jakoby zmarły austryacki na- 
stępca tronu był przeciwnikiem niemiec: 


szcze ściślej około trona. Wyrazić te- 
go wspólnege bólu nie można słowami 
lub płaczem, jeno czynem. Nieboszczyk 
pozostawił w spuściznie ludom płomien- 
ną swą miłość ojczyzny. Obyśmy do- 
wiedli czynami, że potrafimy zachować 
to dziedzictwo! Kraj oblecze się w ża- 
łobę po zmarłym na rok jeden, ja opła- 
kiwać go będę aż do zgonu, historya— 
wiecznie”. 


dy wzruszającego przywiązania i szoze- 
rej wierności — serdecznych, niegasną- 


Wiedeń, 5 lutego 1889.“ 
Franciszek Józef m. p. 


Taaffe m. p. 
„Do moich ludów! 
Najcięższy cios, jaki dotknąć mógł 
ojcowskie serce moje, strata niezem 


syna mojego — napełcił mnie, dom mój 
i wierne ludy moje głęboką żałobą. ko-austryackiego przymierza. 
Wzruszony do głębi duszy, schylam| * Pisma wiedeńskie uważają ode- 
w pokorze głowę przed niedocieczony m | zwę cesarza do swoich narodów jako 
wyrokiem Majestatu Bozkiego i łącznie |ader ważny, jednocześnie w imienia 
z memi ludami błagam Wszechmocne- |nowego następcy tronu postawiony pro: 
go, ażeby użyczył mi siły do wytrwania | gram. Najważniejszym według nich u: 
w wykonywaniu obowiązków moich, ja- |stępem jest ten, Który mówi o zapew: 
ko panującego, tak iżbym, idąc w tym | nionem dalszem istnienin dotychczas 
samym kierunku, którego niezmienne n-|wego kierunku. Ustęp o utrzymanie 
trzymanie, jak dotąd tak i nadal zape- ; pokoju powinien wywrzeć dobry wpływ 
wniam, mógł z odwagą i wiarą krzątać | na całą Europę. | 
się bez przerwy około utrzymania do-| erbia. Wielkie wrażenie wywe- 
bra ogólnego i błogosławieństw pokoju. |łał okólnik ministra spraw wewnętrż: 
W tych dniach najcięższej duchowej| nych, na mocy którego znaczna liczba 
belešci czerpałem, pociechę w przekona- | należących do stronnictwa postępowego 
niu, iż otoczony jestem wypróbowanem, |urzędników wszystkich gałęzi ministe- 
serdecznem współczuciem ludów moich, |ryum została w części pensyonowarą 
bom widział że wszech stron, ze wszech | w części przeniesiona, w części zaś zł: 
warstw, z daleka i z blizka, z miast i z | pełnie dymisyonowańa. Miejsca icho- 
siół najrozliezniejsze, rozezulające tego | trzymali: aspiranci wolnomyślni i rady 
współczucia dowody. kalni. Wnioskują ztąd, iż niebawem me 
Z głęboką wdzięcznością odczuwam, |stąpi zmiana  gabiaetu  Radykaliśu 
iż węzeł wzajemnej miłości i wierności, | ściągnęli jakoby na siebie wysokie nie 
łączący mnie i dom mój ze wszystkiemi: zadowolenie króla, wskutek artykułu 


— 


EAn an á ermar 


śliwego dziecka. Siostra zna położe-, Tego samego wieczora, pospieszny 
nie tej, która wkrótce nosić będzie mo- | pociągiem, młody malarz wyjechał do 
je nazwisko. Siostra jest dla wszyst- | Bordeaux—a zaraz nazajutrz po pray: 
kich chorych prawdziwym aniołem mi- | jeździe napisał do Klary tak, jak przy: 
łosierdzia i poświęcenia, przychodzę | obiecał. 

więc prosić siostrę ojednę łaskę,o przy-|  Infirmerką upoważniona do rozdawe 
jęcie depozytu odemnie... nia korespondeucyj chorym, była stars 

— Jakiego depozytu? —zapytała za- | nasza znajoma, 
konniea. Była to Eugenia Darier, z którą spot- 

— Klara może wyzdrowieć i przed u- | kaliśmy się na samym początku niniej: 
pływem trzech tygodni, może być wy-|szego opowiadania, na ulicy Konden: 
pisaną ze sżpitala... sza, w kancelaryi p. Dawida, w dzień 

— To nie bardzo prawdopodobne, a- | czytania testamentu, w którym zapis‘ 
le kto wie... być może... no jej dwieście pięćdziesiąt franków . 

— Ponieważ w takim razie znalazła-| W środę, o dziewiątej rano, po wizy” 
by się bez grosza przy duszy, prosiłem | cie doktorskiej, Eagenia Darier weszła 
aby przyjęła trochę pieniędzy... odmó- | na salą św. Anny, z pakietem listów W 
wiła mi jednakże... ręku i zaczęła je rozdawać. 

— Nie.dziwię się jej wcale... Kocha-| Klara czekała z niecierpliwością. — 
ne dziecko gotowe poświęcić życie, by- | Czy też Adryan dotrzyma przyrzecze” 
le godności nie narazić... Wysoko ce- | nia?—=Czy też jest listi dla niej?... f 
nię tę cnotę... Infirmerka zatrzymała się o kilsż 

— Otóż — ciągnął dalej Adryan, cze- | kroków od łóżka Nr. 17 dla przeczyć» | 
go nie chciała przyjąć ode mnie, od cie-| nia adresu i zawołała: | 
bie siostro przyjęłaby napewno... Czy| — Klara Gervais... 
nie pozwoliłaby mi zatem siostra zosta- | — Jestem — odpowiedziała sier? 
wić ci pięćset franków?... wyciągając drżąca rękę ku Eugenii, gdy 

— Daj pan—odrzekła zakonniea. ta się zbliżyła. | 

—— Oto sẹ- i dzięki ci siostro. Przy-| - Posłyszawszy nazwisko Klary Ger 
najmniej odjadę spokojny... vais, Teresa zajmująca łóżko Nr. 18, | 

— Jedź i niech ci Bóg błogosławi | przypomniała sobie, że panna pracuję i 
moje dzieeko. ca w magazynie przy ulicy Caumartilx 
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niewaź stosować się należy do stanu li-| ją się być nieuzasadnione, albo co naj- 
czebnego artyleryi francuzkiej, wypa-|mniej, przesadzone. Jest bowiem z 
dnie pomnożyć artyleryę niemiecką o 4: wielu ważnych względów do przewi- 


umieszczonego w piśmie „Odjek“ a 
skierowanego przeciw nieusprawiedli- 
wionemu pozostaniu na urzędzie gabi- 


Z miasta i kraju. 


netu Kristicza. 


Anglia. Biuro Reutera donosi z 
W Chin- 
Kiang miaży miejsce poważne rozruchy; 
konsulst brytański i kilka domów, na- 
leżących do cudzoziemców, zostały spa- 


Szangai z dnia 6-go b. m.: 


lone. Na miejsce rozruchów wysłany zo- 
stał angielski statek wojenny. 


* Autorem artykułu ,„„Dynastya Bis- 


marcków* pomieszezonego w londyń- 


skim „Contemporary Beviev' jest reda- |] 


ktor ,,Pall- Mall-Gazette'* — p. Szted. 

* Niemcy. W prasie tutejszej 
komentowane jest wielokrotnie zacho- 
wanie się duchowieństwa oraz zjadliwy 
sposób, w jaki prasa klerykalna — a 
zwłaszcza redagowana przez klerykal- 
` pego polityka socyalnego, d-ra Jagera, 
„Pfalzer Zeitung,“ wydaje sąd o śmier- 
ci arcyksięcia Rudolfa. 

* Izba deputowanych przekazała bez 
rozpraw projekt, dotyczący podwyższe- 
nia dotacyi korony, komisyi budżeto- 
wej. 

* Prasa omawia wczorajsze rozpra- 
wy w kwestyi Gefickena. „Post“ bro- 
ni wprawdzie stanowiska Schellinga i 
opublikowania aktu oskarżenia, sądzi 
wszakże, iż pozycya zarządu sprawie- 
. dliwości byłaby 'pomyślniejszą, gdyby 
wyjątki z korespondencyi prywatnej nie 
były się dostały do prasy. 

„Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
przytacza przeciw wolnomyślnym arty- 
kuł profesora Thudichem z Tübingen, 
który określa wrażenia, wywarte przez 
dziennik cesarza Fryderyka na rządy 
południowo-niemieckie, jako niepomyśl- 
ne i przedstawia ogłoszenie memoryału 
kanelerskiego, jako akt zaparciasię sie- 
bie cesarza, który miał na celu owo 
wrażenie sparaliżować i uspokoić po- 
drażnione uczucia. 

„Hamburger Correspondenz“ pi- 
8Ze: 
„Ogólna liczba wojsk w czynnej służ- 
bie zostających, nie będzie powiększo- 
ną. że jednak najsłabszą stroną dzisiej- 
*4e, » stanu artyleryi polowej, jest nie- 
dostateczna jej siła pokojowa, tak pod 
_ względem ludzi, jak i koni, postanowił 
rząd, dla umożebnienia zwiększenia 
liczby artylerzystów, rozpuszczać na ur- 
lop o tyle więcej żołnierzy piechoty, o 


do 5,000 ludzi. dzenia, że zarząd armii niemieckiej, po- 


Dotychczas nie zostało roztrzygnięte | mnażając artyleryę, nie myśli o re- 
pytanie, czy i artylerya konna objęta | dukoyi piechoty. Wzgląd na septenat, 
będzie nowemi projektami, zaznaczyć | nie wstrzyma go z pewnością od po- 
atoli należy, że z wielu stron odzywają | większenia armii o 4—5,000 ludzi, Je” 
się głesy, zalecające jej redukcyę, by żeli interes militarny państwa wymagać 
oszczędzone tym sposobem kenie, mo. | tego bydzie. Fundusze na utrzymanie 
gły być użyte w artyleryi polowej. Nie-|tak niewielkiej zresztą liczby ludzi, 
wiadomo również, czy zachodzi zamiar | również znajdą się bez wiełkiej trud- 
zreorganizowania pułków artyleryi po- | ności. Bra ną, $ 
owej i pomnożenia pułków artyleryi,| Francya. Dziennik „Paris“ do- 
dodanych korpusom z dwóch na trzy, | nosi: Lekarz 90-go pułku piechoty, dr. 
jak się to stało w armii francnzkiej.  , Eudes, stojący załogą w Chateauroux, 

Jeżeli zmiana taka nie nastąpi, te| dowiedział się, iż konająca matka jego 
stanie się to tylko ze względów oszczę- | w Strasburgu pragnie go jeszcze raz 
dności. Konie potrzebne w skutek re- | widzieć. Dr. Eudes otrzymał od pułku 
organizacyi, mogą być tylko kupione, | Swojego urlop, a także i od policyi 
na ten też cel przeznaczoną jest więk- | strasburskiej pozwolenie na pobyt w 
sza część kredytu nadzwyczajnego. Po- | Alzacyi. Tymczasem ambasada niemiec- 
nieważ francuzi zaopatrzyli w zaprzęgi | ka w Paryżu odmówiła mu wizy pasz- 
sześć dział we wszystkich baterych po- | portu, matka zaś doktora zmarła. Do- 
lowych, a nadto dwa jaszczyki na bate-| wódca 90-go pułku, pułkownik Sćnard, 
ryę, w bateryach konnych zaś wszyst-| wydał wskutku tego rozkaz dzienny, 
kie jaszczyki, kredyt nadzwyczajny żą- | W którym między innemi pisze: 
radzi tej potrzebie. Na przyszłość bo-| „Ból dra Eades jest tem większy, że 
wiem będzie i w armii niemieckiej zao- | przez pięć dni umierająca matka jego 
patrzonych w zaprzęgi 6 dział w więk- | wzywała go do siebie i że, niebacząc 
szej części bateryj polowych, oraz dwa |” e prośby matki, niebacząc na for- 
jaszezyki na bateryę. malne pozwolenie policyi strasburskiej 

Na tem przecież nie kończy się reor. |1 2Ī® bacząc La dane przez doktora 
ganizacya artyleryi, musi ona obejmo-|570%0 honoru, iż niezwłocznie powróci, 
wać nadto organizacyę nowych bateryj: REAR TAS W ME AGE GRO 
polowych, jeżeli Niemcy, pod względem p J WAŁ 54 ARSĘO AMY RE 
artyleryi, jako tako stasąć mają na ró-|, 930/86wo niemieckie posunęto się do 
wui z Francyą. | tego Pe T a CA i wra- 

Zachodzi nadto potrzeba obmyślenia a aa R anae: aala | (. 


granicę niemiecką, natychmiast zosta- 
ro perigar anor Toa które oddawaa | ie- zaaresztowany. Oto jest postępo- 


i ; : wanie Niemców względem oficera fran- 
Reorganizacya więc artyleryi prze- 


cuzkiego! Czy jest ono godnem eywi- 
prowadzona w powyższym duchu, po- |lizowanego kraju? Niniejszy rozkaz 
ciągnęłąby za sobą następujące rezul-| dzienny ma być odczytany wszystkim 
taty: 1) znaczne pomnożenie stanu li- 


021 oddziałom i przez dowódców objaśnio- 
czebnego wojsk artyleryjskich; 2) zna- 


i J - |ny, aby żołnierze wiedzieli, jakiemi u- 
czne poinnożenie stanu liczebnego Koni; | czuciami powinni być przejęci dla Nie- 
3) pomuożenie liczby bateryj w skutek 


miec“. 
utworzenia nowych batery); 4) utwo-| „Paris“ dodaje do tego rozkazu 
rzenie kadrów rezerwowych; 5) jedno- 


i ! ) dziennego gwałtowną napaść na posła 
litą organizacyę oddziałów po trzy ba- | niemieckiego hr. Münster.—,, Liberté“ 
terye. 


donosi, iź jeżeli przytoczone w dzien- 
Szkodliwie oddziałałaby cała ta spra- 


niku „Paris“ wyrażenia znajdują się 
wą jedynie na piechotę, której stan li- | w istocie w rozkazie dziennym pułkow- 
czebny zmniejszyłby się o tyle, o ile po- 


nika Sćnard, w takim razie rozpoczęte 
większyłby się stan liczebny artyleryi. | 
| 


a a a 


Pod tym ostatnim atoli względem, | plinarne. 


ile ma być powiększoną artylerya. Po-| obawy dziennika hamburskiego, wyda- 


i 


tak się właśnie nazywała. Zwróciła 
głowę ku swej sąsiadee, ale choroba tak 
zmieniła łagodne rysy dziewczęcia, że 
Ją nie poznała. 
Infirmerka odezwała się do chorej: 
— Zdaje mi się, że ja znam panien- 
ę... 

— Być może — odrzekła Klara, bo i 
mnie się. także zdaje, że ja panią wi- 
działam kiedyś... 

— Czy panienka nie była przed trze- 
ma mniej więcej miesiącami u notaryu- 
8za pana Davida?... 

— Byłam... 

— No, wigo to panienee pan Joa- 
chim Estival pozostawił w spadku bilet 
loteryjny? | 

— A tak mnie... teraz dobrze sobie 
Przypominam, że i pani tam była... 

— Kochane dziecko, nie masz widzę 
szezęścia na świecie, bo wtenezas wy- 
szłaś tylko co ze szpitala —a teraz zno- 
_ wu chorujesz... 

— Ol że nie mam szczęścia to nie 
mam! — gzepnęła z westchnieniem bie- 
dna i ara. 

—!1 widocznie nie wygrałaś nic na 
ten bilet... ii 

.— Nie mam go w swoim ręku, a nie 
wiem nawet czy było już ciągnienie... 

a Ja wiem nie wiele więcej—odpo- 
Wiedziała infirmerka. 


— No... a teraz do widzenia moje| I zaraz zaczerwieniła się bardzo i 
dziecko, a nie trać nadziei w Bogu... | zasłoniła twarz rękami. 
da Bóg, że będzie lepiej. Ponieważ| — Tak moje dziecko, jestem tutaj 
odnowiłyśmy znajomość, więe' jak bę-|bo mam zwichniętą nogę...—odpowie- 
dę tutaj znowu z listami, przyjdę" po- | działa służąca.—Ale dla czego panien- 
rozmawiać trochę z tobą. ka zasłania się przedemną?... 

Eugenia Darier opuściła salę Świę: | Klara sig rozpłakała. ; 
tej Anny, a Klara list rozpieczęto-| — Odgaduję myśl, jaka ci przyszła 
wała. do głowy...—zaczęła po chwili Tere- 
Teresa nie straciła ani słowa z roz- |sa.—Odpędź ją precz od siebie jak 
mowy, jakąśmy przytoczyli. najprędzej panno Klaro i przestań pła- 

Pewną już obecnie była, że ma za kać..—1I moja pani i ja dowiedziałyś- 
sąsiadkę, młode dziewczę z magazynu | MY SIĘ O oskarżeniu, jakie na ciebie 
pani Thouret, oskarżone o kradzież i |rzecono, ale ani na chwilę nie uwie- 
aresztowane. rzyłyśmy w twoję winę... Daję na to 

Więe ona nie jest już w więzieniu? | moje słowo panience... Prawdziwie je- 

Wierna służąca panny de Rhodé,|stem szczęśliwą, że się obok panienki 
poczekała, dopóki Klara nie skończy- znajduję... i | . 
ła czytania. Ośmielona temi słowy sierota, spoj- 

Widziała jak następnie list ueało-;rzała na Teresę i płakać przestała. 
wała i wsunęła pod poduszkę. — Więc na prawdę—szepnęła—nie 

Ta chwila zdawała się jej najsto-|brałyście mnie za nędznicę, za zło- 
gowniejszą do rozpoczęcia rozmowy. | dziejkę?... 

— Panno Gervais — rzekła — przy-| — Ani przez żart moje dziecko... 
patrz no mi się dobrze, czy mnie niej Moja dobra koehana pani i ja, często 
poznasz czasami?... myślałyśmy o tobie i żałowały cię z 

Młoda dziewczyna zwróciła się w | całego sercal...— Uznano też wreszcie 
stronę zkąd głos pochodził i krzyknę-| niewinność twoją i wypuszczono na 
ła z zadziwienia. wolność. 

— Pani! pani! panno Teregol—-pani| — Byłam sądzoną..— Wyrok zapadł 
tataj?... uniewinniający. 


zostąnie przeciw niemu śledztwo dyscy- | 


* Pracę Drumonda „Koniec Świata'© 
(La fin d'un Monde), zapowiedzianą w 
prospekcie, rozpoczniemy wkrótce dru- 
kować w „Dziennisa'. 


* Produkty z mięsa wieprzowego, 
wyrabiane za granicą, zgodnie z przed- 
stawieniem p. ministra dóbr państwa, 
mogą być wprowadzane do Rosyi w ilo- 
ściach potrzebnych, dla obznajmienia 
się z niemi osób mających zamiar zająć 
się wywozem wieprzowiny za granicę. 


* Przypomnienie. Wobec projektu po- 
stawienia ze składek pomnika ks. Dy- 
mowskieinu, prałatowi katedry lubel- 
skiej, nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
że nieboszczyk jeszcze za życia, bo 
przed sześciu laty, zamówił u jednego z 
warszawskich rzeźbiarzy pomaik grobo- 
wy dla siebie. Była to tabliea pamiąt- 
kowa z emblematami i malowanym por- 
tretem zmarłego, za którą Ś. p. prałat 
zapłacił około 600 rs. i zabrał z War- 
szawy. Napis był niezupełny, bo natu- 
ralnie brakowało na nim ostatnich dwu 
cyfr roku Śmierci. © 


* Proboszczem parafii Wszystkich 
Świętych na Grzybowie, na miejsce 
ks. Swinarskiego, zamianowano ke. 
Białego, dotychczas sprawującego obo- 
wiązki kapłańskie w kościele Ś-go 
Franciszka, przy uliey Zakroczym- 
skiej. 

Nowy proboszcz objąć ma swe sta- 
nowisko w tygodniu przyszłym. 


* Zabawa na lodzie. Wczoraj wie- 
czorem na stawie u cyklistów przy al. 
Marszałkowskiej, odbył się pierwszy w 
bieżącym karnawale bal maskowy i u- 
dał się wybornie. Ogółem osób zebrało 
się 400, z tych znaczna część przybrana 
w różne dowcipne kostyumy i domina, 
poliszyneli, trefnisiów, „pschutów' itp. 
Obszerny staw rzęsiście był oświetlony 
kolorowemi lampionami a zebrani łyż- 
wiarze oddawali się zabawie przy 
dźwiękach muzyki. Bal maskowo-łyź- 
wiarski rozpoczął się o 8-ej wieczorem 
i przeciągnął się do l-ej w nocy. 

W nadchodzący wtorek odbędzie się 
na tymże stawie konkurs. łyżwiarski 
damski. 

* U ślusarzy. W dniu wczorajszym 
w południe przypadła w sali posiedzeń 
magistratu, kwartalna sesya członków 


— Biedna sieroto!... —czekając na to 
ileżeś przecierpieć musiała?... 

— Wycierpiałam tyle, że aż się 
rozchorowałam i znowu się znalazłam 
w szpita.u... — w którym prawie stale: 
przepędzam życie! — dodała z melan- 
cholijnym uśmiechem. 

— Toż to moja pani się ucieszy, 
toż to cię uściska serdecznie... Bo pa- 
nienka nie jest w stanie wyobrazić so- 
bie, jak ona panienkę kocha... cho- 
ciaż niestety nie widziała jej nigdy!... 

— (zy przyjdzie tutaj pani de 
Rhode?... 

— Przyjdzie z pewnością mnie od- 
wiedzić. 

— Kiedy?.., 

— Niedługo... we czwartek może... 
Byłahy przyszła w niedzielę, ale była 
bardzo cierpiącą. 

—- Cierpiącą?... — powtórzyła Klara 
z obawą. | 

— At... po prostu... rozohorowała się 
z przestrachu, ale nia ma nie niebez- 
pleeznego... | 

— Więc to rzecz pewna, że nie cznje 
dla mnie pogardy?... Proszę też jej za- 
raz powiedzieć, żem została uniewin- 
niong... 

— Bezwarunkowo przyrzekam... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zgromadzenia ślusarzy, puszkarzy i 0- 
strogarzy, pod przewodnietwam komi- 
8arza urzędu p. Kauna. Zebranie było 
liczne. Z odczytanego sprawozdania o- 
kazuje się, że dochód w ciagu ubiegłe- 
go kwartału wynosił rs. 1,138, wydatki 
zaś rs. 592. Majątek zgromadzenia czy- 
ni obecnie rs. 2,096, z tych rs. 1,550 u- 
lokowanych jest w banku. W ciągu 
kwartału ubiegłego wyzwolono 42-ch 


uczniów, a zapisano do księgi cechowej | 


85. Do grona majstrów zaliczony został 
p. Antoni Mancel. 


* Nowe próby. Po szczęśliwem doko- 
naniu prób z magazynówkami dużego 
kalibru, p. Grubiński przystąpił obec- 
nie do budowy magazynówki kalibru 
małego, przy pomocy luf małokalibro- 
wych, dostarczonych mu przez sfery in- 
teresowane. 


* Wydział zupy rumfordzkiej przy 
Towarzystwie dobroczynności, wydaje 
po 174 porcyj zupy dziennie. 


* lzewiry. Do Warszawy jeden z 
amatorów prowincyonalnych przywiózł 
kilkanaście starych druków el zewirov- 
skich, a między innemi Cezara z 1579r. 
i listy Cycerona z 1583 r. 


* Na Pradze terespolskiej od 1 mar- 
ca r. b. utworzoną będzie agentura u- 
bezpieczeń pasażerów od wypadków. 


* Wisła przybiera! Stan wody na 
Wiśle podnosić się począł stopniowo 
od rana wczorajszego i w południe 
dosięgnął 3 stóp. 

W godzinę później przybyło wody 
jeszcze na pół stopy. Pod wieczór, 
około g. 6-ej, wodomiar wskazywał 
stóp 9. 

Wisła w dalszym ciągu przybiera, 
aczkolwiek nie raptownie. W nizinach 
za nowym mostem pod Cytadelą wy- 
lała Wisła na parę łokci. 

Powłoka lodowa dotychczas wy- 

` trzymuje napór wody, obawy więc 
większego wylewu dotąd niema żad- 
nej. 

*  Redakcya „Wszecbšświatu“ zajmu- 
je się urządzeniem nabożeństwa żałob- 
nego za Domejkę, które odprawionem 

_ zostanie we czwartek. 

* Wyrok w głośnej sprawie Kuki- 
zowskiej zapadł wczoraj we Lwowie. 

Naturalnie, Strzeleccy, zostali w zu: 
pełności i jednomyślnie przez przysię- 

n» głych uniewinnieni. 

Prokurator nie wniósł protestu. 

Usprawiedliwienie, powszechnie po- 
ważanej, a tak zawzięcie bezczeszczonej 
rodziny, wywołało w mieście radość o- 
gólną. 

Krewni, przyjaciele, znajomi i niezna- 
jomi—otaczają Strzeleckich, całują, ści- 

„ skają za ręce i winszują uznania. 

Panowie Spang et Kownacki, którzy 

od początku prowadzili śledztwo niedo- 
~- łężnie albo stronnie, są przedmiotem 
niechęci ogólnej. 


* P. Halpert, jak donoszą dzienniki 
petersburskie, z decyzyi ministerynm 
komunikaeyi, usunięty zostaje od zarzą- 
du kolei Nadwiślańskiej. 


* W ostatniej „Musze” zdobywają- 
cej sobie coraz większe, a całkiem zasłu- 
żone uznanie, znajdujemy wiersz, który 

_ dla czytelników naszych powtarzamy, Nosi 

on tytuł: „Szlachcic i Vab”. 

Ze są zmiany czasami w ludzkich obycza- 
[jach, 

Szedł szlachcic, szukać w mieście chleba 
[przy tramwajach, 

Zmęczywszy się zaś drogą długą w owej 
[dobie, 

W lesie pod dębem siadł sobie. 
Wsparłszy czoło, jął dumać, jak zwykle 

[brat-łata, 


To o życiu człowieka, 
To o tem, co go czeka, 


I gdy tak myśli i roi, 


4 — 


|od roku 1864, urzędował w tutejszem 


W ogóle czas wolny od obowigy. 


Rzekł głośno: — Mości dębie, długo waść | mieście i w ciągu swej ćwieróćwiekowej | ków, mamy bardzo urozmaicony, —Bi. 


[tu stoi? 
Szelestem liści dąb odrzekł, że wieki. 


— ‘Wieki — powcórzył szlachcic — mimo; 


[burz i spieki? 


działalności, zjednał sobie sympatyę o-|sma treści naukowej, 


gółu. 
Opuszczone przez p. D. stanowisko 
obejmuje komisarz powiatu Stopnickie- 


—(o mi słoty, upały, co mi wichry burzy, | go, p. Ostrouruow. 


Wieki stałem i stoję i stać będę dłażej, 
Ni mnie się topór ima, 
Ni mrozem irwoży zima, 
Ni mi robsk nie roztoczy łona, 
Choć wszystko wokół mnie kona, 
I wszystko ginie i gnije, 
Ja żyję! 


W ostatnim czasie w personelu osób 
(urzędujących w naszem mieście, za- 
szły następujące zmiany: Naczelnikiem 
straży ziemskiej powiatowej, mianowa- 
ny został kapitan Myszkowski, na po- 
sadę zaś sędziego śledczego tutejszego 
powiatu, przeniesiony został p. Bagri- 


— Żyjesz, prawda — rzekł szlachcic -— ni|nowskij, sekretarz izby sądowej mo- 


[cię skwar ususzy, 
Ni czas ci w próchno twardej nie zamieni 
[daszy, 
Lecz czemu, powiedz kochany, 
Masz jaki sposób nieznany? 
— Czemu? rzekł dąb, ruszając konarami 
[swemi, 
Trzymam się ziemi... 


Te słowa niosło echo po polach, po gajach, 
A szlachcic?... Poszedł szukać chleba przy 
[tramwajach. 


Dudus. 


imna dziś rano o 7-ej stopni 2, wezo- 
raj w południe zimna stopni 2. 


Za miastem. Wczoraj około godziny 
b i pół z czetowni strażackich, zauważono 
w stronie rogatek Jerozolimskich łunę, 
skutkiem czego najbliższy oddział Nowo- 
świecki wyruszył na ratunek, ale z drogi 
został zwróconym, gdyż pożar wybuchł da- 
leko po za miastem, 


Alarm ogniowy. Tegoż dnia około go- 
dziny 6 i pół wieczór, stróż domu p. Wło- 
dzimierza Istomina w Alejach Jerozolim- 
skich zauważył, iż nad dach iskry wybu- 
chają. Sądząc, 1ż zagrażał ogień, zaalar- 
mowoł bezwłocznie straż Nowoświecką, 
która przybyła i przekonała się, że nie- 
be pieczeństwa żadnego nie ma, a iskry 
wydobywały się z jednego z kominów 
skutkiem silnego napalenia w piecu do pie- 
czenia ciasta. 


Nagła Śmierć. Stanisław Malhomme b. 
kupiec, ostatnio rządca hotelu Europej- 
skiego, znaleziony został nocy wczorajszej 
w pobliżu kościoła ewangielickiego w stanie 
bardzo osłaŁionym. Przewożony do szpi- 
tala św. Rocha, w sankach życie zakoń- 
czył. 


Zaczadzenie. P. Marceli Mankiewicz, 
urzędnik pocztowy, zamieszkały w domu 
nr. 33 przy ul. Jerozolimskiej, znaleziony 
został wczoraj rano w łóżku w stanie bez- 
przytomnym, Przywołany dr. Kopeć ura- 
townł p M., który jak się pokazało uległ 
zacządzeniu. 


Sandomierz. (List „, Dziennika Dla 
Wszystkich"). 

W dniu 4 b. m. rzeka Czarna wez- 
brała gwałtownie i uszkodziła most pod 
Połańcem; wskutek tego Wisła puściła 
od wsi Podskale do Chodkowa; dalej 
jeszcze stoi. Podczas puszczania—lody 
czasowo zaparły się pod Długołęka i 
pod Przewłoką i woda podniosła się do 
korony wałów, iecz obecnie już opada. 
Wysokość wody pod Sandomierzem 2 
lutego: 39, 30—65, 40—100, 50—118, 
6—98. setek sażena, temperatura 
2029R, 3 — +20R,4— -+00,5R—5—3, 
2,6——2, 5R. Wysokość barometru 
723, 729, 735, 742, 734. — Jeżeli wiatr 
obecnie NW nie zmieni się i nie będzie 
deszczu zdaje się, że Wisła jeszcze nie 
puści. lnżynier Mikuliński 


* Nowo- Mińsk, gub, Warszawska. 
(List „Dziennika Dla Wszystkich). 

W dniu 6 b. m. miejscowi urzędni- 
cy 1 okoliczni obywatele ziemscy, że- 
gnali opuszczającego stanowisko ko- 
misarza do spraw włościańskich p. Ja- 
na Dubrawina, mianowanego zarządza- 


x 


To wreszcie o marnościach innych tego!jącym fili} warszawską Banku wło- 


[świata, 


|ściańskiegy. P. Dubrawin bez przerwy 


skiewskiej. 

Już bliżej niż dalej do końca karna- 
wału — a w mieście naszem nie sły- 
chać, aby się bawiono. Wprawdzie i 
czasy nie po temu i miasteczko nasze, 
zaledwie 4,000 ludności liczące, słynie 
z koteryj rozmaitych, na jakie się dzieli 
towarzystwo. W pośród średniej inteli- 


„| gencyi miejskiej, kiełkuje projekt urzą- 


dzenia w dniu 23 b. m. składkowego 
wieczoru tańcującego. Ze swej strony 
życzymy inicyatorom pomysłu, powodze- 
nia i wytrwałości, wobec przeszkód na 
jakie napotkać mogą, tusząc sobie, że 
może choć jeden wieczór w roku spę- 
dzimy na wspólnej zabawie i pogawęd- 
ce, zapomniawszy na chwilę o kote- 
ryach i koteryjkach. Aliquis. 


Sierpc, gub. Plocka. (List „Dzien- 
nika Dla Wszystkich"). 

Sierpc miasto powiatowe mające 7 
tysięcy mieszkańców, przerzyna rze- 
czułka Sierpienica, która wskutek za- 
trzymywania wody o parę wiorst za 
miastem, dla osobistych korzyści wła- 
ściciela młyna, zamiast oczyszezać na 
bagnach i sapach leżące miasto, przy- 
czynia się jeszcze do złego powietrza. 
Bruk, jak prawie w każdem miastecz- 
ku na prowincji, jest najfatalniejszy, a 
przy nadejściu wieczora z egipskiemi 
ciemnościami, naraża zapóźnionych prze- 
chodniów na najsmutniejsze przygody. 
Kilka latarń dodanych mogłoby złemu 
zaradzić. Komunikacya Sierpca z mia- 
stami większemi, ogromnie jest utrudnio- 
na. Podczas lata jedziemy pięć mil do 
Płocka, a ztamtąd cały dzień do War- 
szawy, w zimę zaś musimy jechać na 
Mławę, do której 9 opętanych mil, lub 
na Ciechanów o 11 mił odległy. 

Pozostaje nam jeszeze droga na Ku- 
tno i Włocławek, do których od nas 
mil dziesięć, ponieważ jednak leżą za 
Wisłą, a Wisła nie zawsze do przebycia, 
rzadko posiłkujemy się tyin traktem. 

Dotkliwie czuć się u nas daje brak 
dobrego pieczywa i gdyby zechciał się 
osiedlić zdolny fachowy piekarz, mógł- 
by przy poparciu ogółu odnieść wkrótce 
znakomite korzyści. Produkta żywności 
nie drogie, zaś nabiał i wieprzowina 
bardzo tanie. 

Natomiast towarów lepszych wcale 
dostać nie można — zakupy robić mu- 
simy w Płocku lub w Warszawie, nie 
wyłączając obuwia—a jednakże szew- 
ców w naszem mieście z górą dwa ty- 
siące. W takich warunkach powstaje 
naturalnie zastój pieniężny a ztąd i 
bieda. 

Kościołów mamy dwa i klasztor Be- 
nedyktynek.—Ludek w ogóle pobożny, 
a co idzie zatem i moralny. — Deka- 
sterye powiatowe zwykie, dwóch leka- 
rzy, apteka, 10 felezerów, wreszcie 
kilkudziesięciu znachorów, umiejących 
wzbudzać wiare i między inteligencyą. 

Towarzystwo doborowe składające 
Bię z pięćdziesięciu przeszło osób, łą- 
czy się z sobą ścisłym węzłem. — Kar- 
nawałujemy wybornie. — Do dziś, prócz 
małych, odbyło się kilka większych 
prywatnych wieczorków, na których 
basano do białego duvia, przy serdecz- 
nej gościnności gospodarstwa. Każdy 
| wieczór uprzyjeraniała doskonała ama- 
torzka muzyka, 


x 


beletrystyeznej 
oraz peryodyczne, są tu bardzo prote- 
gowane. — Tygodniowych prenumerują 
w mieście naszem rocznie 162 egzem. 
plarzy, codziennych 50. 

Jednem słowem, wszystko jeszcze 
dość znośne w naszem miastevzku, nie- 
pokoi tylko obawa ognia. Co do ranie, 
będąc świadkiem kilku pożarów, szcze- 
rze wyznaję, iż w mięście tak gęsto 
i ciasno zabudowanem samemi drew- 
nianemi domkami, Opatrzności tylko 
zawdzięczamy dotąd swe mienia. 

Obecnie jeden z lekarzy podjął szlą- 
chetną myśl urządzenia przedstawie- 
nia amatorskiego, a że jest to osobi- 
stość powszechnie poważana i kocha- 
na, tak w mieście jak i okolicy—za- 
tem spodziewać się można, że przy 
dzielnej pomocy amatorów i poparcia 
zacnych obywateli, rezultat z przed- 
stawienia hojaie wynagrodzi podjęte 
trudy—i dochód wystarczy w połowie 
dla biednych, w drugiej zaś na re- 
stauracyę szopy z przyrządami ognio- 
wemi, na którą w Kasie miejskiej brak 
fandu szu. 
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2 różnych stron. 
—— 

X Program Boulargera. „,Frankfar- 
ter Zeitung” podaje następującą rozmowę, 
jaką w tych dniach miał jeden z jej pre- 
numeratorów paryzkich z Boulangerem, z 
którym spotkał się przypadkowo przy sto- 
le u pewnej damy, zajmującej w świecie 
politycznym 1 literackim w Paryżu stano: 
wisko wybitne, 

— Uzyskawszy władzę, uczynisz mię 
pan może min'strem skarbu? — zapytał R, 
w chwili, kiedy wyborne wino rozgrzało 
krew biesiadników. 

— Ministrem skarbu? odparł Boulan- 
ger — takiego nie będę potrzebował, we- 
zmę budżet takim, jakim jest i zmienię w 
nim tylko kilka cyfr. Pierwszą moją ope- 
racyą finansową będzie zmniejszenie o , 
20%, pozycyi budżetu, przeznaczonej na 
procenta od długów, | 

— Ależ to równałoby się bankructwa | 
państwa!... | 

— Jeżeli miano to sprawia panu przy- 
jemność, niechaj go pan używa; przyzwj* 
czaiłem się do niegrzeczaych wyrażeń I 
umiem je znosić. Nie naruszę też nigdy 
wolności prasy, chyba — dodał to Boulan- 


ger z uśmiechem sarkastycznym —że będą | 
zmuszony do tego. Mnie nie chodzi o ban: 

kructwo, ale o podat:u, o proste obniżenie: 
tegoż. Mój projekt pociąga za sobą zmniej- 
znaczy tyle, co powiedziis Francuzom 

dzień dobry. Inni pękną ze złości, że nið 
wpadli na taki koncept. Co pan chceszł | 
To jajko Kolumba, mój panie! 
nadrzu więcaj takich jaj? | 

— Naturalnie! Mnóstwo! Z owych 150 
milionów użyję 90 na podwyższerie plac 
niższych oficerów o 507/,, a wyższych 0 
miał całą armię w kieszeni... 

— Zapewne. Ale co powie na to pa” 
lament. Czy pan chcesz osłabić kredjć 
Francyi? 
ani kredytu, ar: izb; zapłaci sama gotów 
ką, wszystko: urzędników, wojsko, Z% do- 
stawy dla niego, a nawet za broń i amun! 
cyg. Co się zaś tyczy deputowanych 1 £% 
złożoną z 30 osób. To przyniesie mi zn% 
oszczędność w wysokości 10 milionów ft, 
Te rozdam wojskom. Każdy żołnierz, Kto 
ry wysłuży trzy lata, opuści sztandary 4 
przeciwnicy bulanżystów dar ten odrzuć? 
ale to nie nie szkodzi; w takim razie bie 
lanżyści otrzymają dwie stufrankówki. 

— A my? a giełda? 
y: ag p was 


szenie podatków o 180 milionów fr., s t0 | 
| 
— (Generale, pan musisz mieć w 24 
300/,, W ten sposób, widzi pan, będą 
— Francya nie będzie diren 
natorów, to zastąpię ich przez radę s:a0' 
stufrankówką w kieszeni, Być może, si 
— 0, panowie możecie robić, © 


— 


* * 


koju. 


pokoju, bo w wojnie będziesz nas potrze- 


bował. 

-— W wojnie? Nietylko, że nie będę 
waa potrzebował, ale nawet was nie ścier- 
pię. Jakto! ja mam pozostawiać na tyłach 
moich nieprzyjaciela? Giełda jest niemiec- 
ką. Nie będę jej przeszkadzał w ozna- 
czaniu kursu naszych papierów, tak, jak 
wam się podoba: na zero, pari, czy jak 
tam. Ale pierwszy dziennikarz, który wy- 
drukuje artykuł o kursach albo finansach, 
będzie rozstrzelany. „,Silet pecunia 'nterar- 
ma” (Niech milczy pieniądz wśród szczęku 
broni). Po wojnie zobaczymy, co nam czy- 
nić wypadnie... 

Dzienniki pruskie wierzą w prawdopo- 
dobieństwo takiej rozmowy. 
CO A EE 


Z i e e A 


NEKROLOGIA, 


| S. p. Marjan Nideeki, główny ma- 
gazynier fabryki Frageta, po długich i 
strasznych cierpieniach, zakończył praco- 
wity żywot, przeżywszy lat 34. 

Osierocona rodzina zaprasza krewnych, 
przyjaciół, kolegów i współpracowników 
zmarłsgo, na żałobne nabożeństwo za du- 
Bzę jego, oraz wyprowadzenie zwłok z ko- 
ścioła św. Krzyża na Krakowskiem Przed- 
mieściu, o godzinie 3-ej po południu, dnia 
10-go lutego, to jest w niedzielę. 305 

f Dnia l1i-go lutego, to jest w ponie- 
działek w kościele św. Józefa oblubieńca (Po- 
karmeiickim) na Krakowskiem Przedmie- 
ściu, odprawione będą trzy msze święte 
żałobne o godzinie 11-ej zrana, za duszę 
ś.p. Katarzyny księżnej Konstantowej Lu- 
bomirskiej, jako w 19-tą rocznicę śmierci, 
EO UTT a O EEE 19] 


Z prasy ruskiej. 


W „Nowoje Wremia” (Nr. 4,638) 
czytamy: Istnieje legenda, zresztą bar- 
dzo prawdopodobna i w każdym razie 
wymownie charakteryzująca taktykę 
żydów, działających w pośród społe- 
czeństw chrześcijańskich pod maską 
liberalnego kosmopolityzmu. Legenda 
owa opiewa, że pewnego razu, zwoła- 
oym był do Paryża, kahał wszech- 
Światowy żydowski, dla zdecydowania 


ane. 


własnym, aby ze wszystkich sił dopo- 


mu na rozszerzaniu zgnilizny w po- 
śród świata chrześcijańskiego i cywi- 
lizacyi chrześcijańskiej!... 


* W „Gazecie Petersburskiej czyta- 
my: Profesor Udel opowiada, że pew- 
i nego rezu. na koncercie dworskim, w 
czasie wykonywania śpiewów ludowych, 
siedział był obok arcyksięcia Rudolfa, 
i odwrócił się poimimowoli, posłyszaw- 
"Szy otwierajace się po za sobą drzwi. 
Cesarzewicz rzekł na to: „Nie tradź się 
pan, to prawdopodobnie jeden z du- 
chów błądzących zwykle po zamkach. 
Pochodzi sobie i odejdzie.“ Arcyksią- 
że, powiedział to tonem bardzo poważ- 
nym. W roku zeszłym ten sam profe- 
sor Udel, bywał dosyć często u następ- 
cy tronu w Meyerlingu. Raz, podczas 
obiadu zauważył arcyksiąże, że profe- 
sor nie pije wina. „Pij że pan... rzekł 
arcyksiąże, wszyscy przecie umrzeć mu- 
isimy, czy wcześniej czy później. Mnie 
przepowiedziano, że nie pożyję długo.“ 
Zamilknąwszy na chwilę, następca do- 
dał zaraz: ,„Najlepiejby mi się podoba- 
ło umrzeć na polu bitwy.“ 

W ogóle arcyksiąże Rudolf bardzo 
lubił rozprawiać o śmierci, ale jedno- 
cześnie jakby się jej obawiał. W osta- 
tnią niedzielę przed katastrofą, następ- 
ca jadł śniadanie w towarzystwie pew- 
nej wysoko postawionej osobistości i 
rozmawiał ze swym gościem o Śmierci i 
obawaehk zgonu. „Czy też pan nie bo- 
isz sią Śmierci? — zapy:ał arcyksiąże. 
„Nie, umierać wszak wszyscy musimy. 
po cóż więc mam się tego bać, mówić 
jednak o śmierci nie bardzo lubię.* 

Następca odparł: „A jednakże, ci 


" |wszyscy, którzy boją się o tem mówić, 


postępują tak dla tego, że się Śmierci 
boją. Rzeczywiście, ta śmierć — to rzecz 
okrutna! ..“ Arcyksiąże zamierzał mó- 
wió dalej w tym przedmiocie, ale w tej 
chwili własnie wbiegła do sali młodziat- 
ka arcyksiężaiczka Elżbieta, i zjawie- 
niem się swojem zwróciła rozmowę w 
inną stronę. Rudolf rozwegelił się i za- 
czął mówić o podróżach i wycieczkach 
jakie odbyć zamierza w czasie lats i je- 
sieni. 

* Książe Meszczerski redaktor „Graż- 


kwestyi co do tego, jakiemi drogami |danina” wypowiada z powodu wypad- 


potrafi żydostwo najprędzej i najsku- |ków wiedeńskich następujące uwagi: 
teczniej zapanować bezwzględnie nad | „Trzeba przyznać, że czas, w którym 
chrześcijańskim światem. Kahał po-|żyjemy, nie usposabia wcale do myśli 
stanowił, że najpewniej dojdzie się | wesołych. Tyle w nim zepsucia ducho- 


do tego przez zdemoralizowanie i roz- 


` Członkowanie społeczeństwa chrześcijań- 


| Smutna tajemnica dworu austryackie 
skiego, przez zohydzenie mu religii, | go, otaczająca zgon arcyksięcia Rudol- 
` zagłuszenie sumień i patryotyzmu. I|fa, wybornie charakteryzuje te nasze 
odtąd spisek ów wprowadza się w wy-|czasy dzisiejsze. Co się mnie tyczy o- 
onanie, z tą nieugiętością, a bez-|sobiście, to wciąż jeszcze nie wierzę w 


wego, tyle fałszu, tyle przewrotności!... 


względnością, które są wybitną cechą | samobójstwo arcyksięcia, lecz nie o to 


żydowszczyzny od najdawniejszych cza- 
sów. Masy ciemne zatruwają żydzi 
rublem, rujnująe je i popychając ku 
wszelkim niegodziwościom i występkom, 
klasy inteligentne propagandą oprócz 
tego pseudo-liberalizmu, który w zna- 
czeniu praktycznem znaczy—z jednej 
strony zatratę pojęcia obowiązku, z dru- 
glej zatratę obawy odpowisdzialności. 


= u zupełnej zgodzie z tym programem 


kahału wszechświatowefo, działają naj- 
lezdąrniejsze nawet żydzięta, Które 
zdołały część prasy naszej, pochwycić 
w swoje łapy. Każdy naprzykład wy- 
ok nwalniający od odpowiedzialności 


(la braku dowodów oszustów, złodzie- 


JOW i wyrzutków wszelkiego rodzaju, 
Przyjmuje ta prasa Żydowska grom- 
a'emi oklaskami, wszelkie niezadowo- 
lenie z powodu podobnych wyroków 
Piętnuja wymysłami i przekleństwami. 
“le można dziwić się temu. Tak się 
€z Stać musiało i tak się stało z po- 
NO u sprawy Zwiezdoczetowa i spółki. 
ję. tezdarniejsi pionierowie żydostwa, 
Ostatecznie są wytresowani ku temu, 


wcale chodzi. Według mnie ważnem 
jest to zaniepokojenie powszechne, któ- 
re opauowało ludzi we wszystkich kra- 
jach na wieść o samobójstwie następcy 
tronu austryaekiego. Jeżeli rzeczywi- 
ście popelnił on samobójstwo, to dla 
czegoż nie znalazł się ani jeden człowiek 
któryby o tyle zdołał zrozumieć interes 
rodziny, dynastyi i trona, jeden czło- 
wiek tyle poważnego głosu, aby skło- 
nić-do zatajenia wszelkiego śladu tak 
emutnego wypadku? Cóż mogło być łat- 
wiajszem od utajenia tego samobójstwa, 
jeżeli zgon arcyksięcia byłtakim?.. Oto 
bawił się rewolwerem, nabijał rewolwer, 
zaczepił cyoglem o guzik—i tysiące in- 
nych pratekstów można było wymy- 
śieć, najnaturalniejszych, naj prawdopo- 
dobniejszych, a nie ma wątpliwości, że 
większa część ludzi uwierzyłaby takim 
opowieściom daleko łatwiej i prędzej, 
aniżeli opowieści o samobójstwie. 
„Widać jednak, nikt sięme znalazł ta- 
ki, któryby odradził ogłaszania fatalnej 
| wieści 0 samobójstwie. A wypadek ten 


iz posiadania ks. Jana Tchórzniekiego i 


d 


się podoba, przynajmniej w czasie po-|aby ze wszystkich sił służyć interesom |to olbra jūn 1mpuls, dany z wysokości | prokuratora musi być pokryte pytania- 


niemal tronu do tego aż nazbyt rozpow : | mi, przypomniał, że panią Maryę Strze- 


— Musisz pan oszczędzać nas w czasie | magać zadaniu ogólnemu, polegające- |szechnionego zamykania rachunków z | leckę oskarżył o zbrodnią usiłowanego 


życiem, które bazywają samobójstwem. | skcytobójczego i rozbójniczego morder- 
Jest to przykład i zachęta dla całych siwa. a mcyterya rè orodni niesą za- 
tysięcy małodusznej młodzieży, obdarzo- ; warte w pierwszem pytaniu. Dlatego 


nej chorobliwą wolą i nerwami. 


Jeżeli | więc wnosi p. prokurator, ażeby I-sze 


następcy tronu popełniają samobójstwo ,| pytanie główne zosta! "łożone w ten 


mówić będzie odtąd wielu — to cóż do- 
piero my. Straszny ten występek prze- 
ciw Bogu pozyskał rodzaj, pociągające- 
go kolorytu poetycznego, a za tę poku- 
sę odpowiadać będą ci, którzy z taką 
lekkomyślnością zachowali się wobec 
rozgłoszenia samobójstwa arcyksięcia”. 
Rar” MAGau STREF EKO LOS AMM ETIN GTS 


Sprawa Kukizowska. 


= () — 


(Ciąg dalszy.) 

Trybunał przedłożył w środę 6 b. m. 
pp. sędziom przysięgłym następujące 
pytania: 

Pytanie pierwsze główne: Czy oskar- 
żona Marya Strzelecka jest winną, Że 
w zamiarże zabicia ks. Jana Tchórznic- 
kiego dla owładnięcia tegoż majątku 
ruchomego, przez użycie gwałtu prze- 
ciw jego osobie, w nocy z 29 na 30 lipca! 
r. x w Kukizowie, zadała księdzu Janowi 
Tehórznickiemu w czasie snu, więc w 
sposób zdradziecko-podstępny, liczne o- 
brażenia w głowę. piersi i wszyję, prze- 
to przedsięwzięła czynność do rzeczy- 
wistego wykonania zbrodni prowadzą- 
cą—a spełnienie zbrodni tylko dla nie- 
mocy, dla nadejścia obcej przeszkody 
lub dla przypadku nie nastąpiło? 

Drugie pytanie dodatkowe, w razie 
potwierdzenia l-go pytania głównego: 
Czy oskarżona Marya Strzelecka dopu- 
Ściła się uczynku w pierwszem pyta- 
niu głównem, określonego pod okolicz- 
nościami szczególnie obciążającemi? 

Trzecie pytanie wypadkowe, w razie 
zaprzeczenia 1-go pytania głównego: 
Czy Marya Strzelecka jest wianą, że w 
nocy z 29 na 80 lipca r, Z, w Kukizo- 
wie, ks. Janowi [chórznickiemu w celu 
owładnięcia tegoż majątku ruchomego 
przez czynne obrażenie gwałt zadała? 

Czwarte pytanie dodatkowe, na przy - 
padek potwierdzenia pytania 3-go wy- 
padkowego: Czy przy użyciu gwałtu w 
pytaniu 3-m określonego, został ksiądz 
Jan Tchórznieki w ten sposób zraniony 
lub skaleczony, iż ciężkie przez to od- 
niósł na swem ciele obrażenia —a nadto 
czy rzeczywiście zabrano temuż rucho- 
my majątek, wartości nad 300 zł. 

Piąte pytanie wypadkowe, na przy- 
padek zaprzeczenia 1-go pytania głów- 
nego itrzeciego pytania wypadkowego: 
Czy Strzelecka jest winną, że w czasie 
od 29 lipca do 21 sierpnia r. Z., zabra- 
ła w Kukizowie z zamkniętego miejsca 


bez zezwolenia tegoż dla własnej ko- 
rzyści ruchomości, mianowicie papiery 
wartościowe, dukaty, talary i gotówkę 
w łącznej wartości nad 30:) zł.? 

Szóste pytanie główne: Czy oskarżo- 
ny Aleksander Strzelecki jest winien, 
że bądź to banknoty, bądź papiery 
wartościowe, o których wiedział, że po- 
chodzą z rozboju popełnionego w nocy 
z 29 na 30 lipca r. z. w Kukizowie, na 
szkodę ks. Jana Tchórznickiego, choćby 
pomniejszej ilości lub wartości ukcy wał 
lub zbywał? 

Siódme pytanie wypadkowe, na przy- 
padek zaprzeczenia szóstego pytania 
głównego: Czy Aleksander Strzelecki 
jest winien, że bądź to banknoty, bądź 
to papiery w łącznej wartości nad 300 
złr. ze świadomością, iż te rzeczy zkra- 
dzieży na szkodę ks. Jana Tchórznickie- 
go w nocy z 29 na 30 lipca r. Z., wspo- 
sób zbrodnię stanowiący popełniouej, 
pockodzą, ukrywał lub zbywał? 

Po odczytaniu powyższych pytań za- 
brał głos p. prokurator, a powołując 
Się na postanowienie ustawy, według 


jsposób, iżby w zupełn» u posz u. 


osnowę aktu oskarżenia co do p. Maryi 
Strzeleckiej; p. prokurator wnosi mia- 
nowicie następującą stylizacyę 1-go 
pytania głównego: Czy oskarżona Ma- 
rya z Polanowskich Strzelecka jest win- 
ną, że w zamiarze zabicia księdza Ja- 
na Tchórzniekiego i w zamiarze owład- 
nięcia majątku ruchomego księdza J. 
Tchórznickiego, przez użycie gwałtu 
przeciw jego osobie, w nocy z 29-go na 
30.go lipca r. z. w Kukizowie, zadała 
ks. J. Tchórznickiemu w czasie snu, 
więc w sposób zdradziecko-podstępny, 
gwałt, a mianowicie, zadała mu liczne 
ciężkie obrażenia w głowę, w piersi i w 
szyję, same przez się ciężkie, przedsię: 
wzięła przeto czynnność, do rzeczywi- 
stego wykonania zbrodni prowadzącą, 
a spełnienie zbrodni tylko dla niemocy, 
dla nadejścia obcej przeszkody, lub dla 
przypadku nie nastąpiło? 

W razie przyjęcia tej stylizacyi, od- 
padłoby drugie jego pytanie dodatko- 
we. W czwartym pytaniu domaga się p. 
prokurator zmiany formy ogólnikowej, 
na formę pozytywną, a mianowicie: za- 
miast słów: „został zraniony lub skale- 
czony“, a dalej: „zabrano — należy 
wstawić słowa: „M. Strzelecka zraniła, 
lub skaleczyła', a dalej: „zabrała. 

Dr. Roiński oświadcza imieniem o- 
brony, że nie ma nic do zarzucenia py- 
taniom postawionym przez trybunał, 
ale z drugiej strony, nie sprzeciwiając 
się bynajmniej poprawkom uczyniopym 
przez prokuratora, pozostawia ocenie: 
nia trybunału, o ile te poprawki uwzglę- 
doić lub odrzucić należy. 

Po dłuższej przerwie ogłosił p. prze- 
wodniczący uchwałę trybunału, we- 
dlug której trybunał nie przychylił 
się do wniosku p. prokuratora eo do 
zmiany pierwszego pytania głównego, 
a natomiast zmienił drugie pytanie do- 
datkowe, w skutek czego nastąpiła 
zmiana liczb porządkowych pytań, w 
których trybunał, po myśli życzenia 
p. prokuratora poczynił pewne styli- 
styczne zmiany. 

Po ogłoszeniu tej uchwały, zastrzegł 
sobie p. prokurator ewentualne wnie- 
sienie zażalenia nieważności z powo- 
du nieuwzględnienia jego wniosków, 
poczem około godziny 12 w południe 
zabrał głos do ostatecznych wywodów, 
które streścimy w następnym nume- 
rze. i (d. e. n.). 


sL 


s. 


Ren Dz 


WADESŁĄNE. 


— W dniu 31 stycznia r. b., w 82- 
lach Magistratu, otwartą została XVI 
wystawa obrazów , Towarzystwa wy- 
staw przenośnych artystycznych.“ Wej- 
ście kop. 30. Dzieci i młodzież uczą- 
ca się, płaci kop. 15. Katalog wysta- 
wy w językach: ruskim i polskim k. 10. 
Wystawa otwarta codziennie od godz. 
10-ej do 4-ej po południu. 306. 


Bachaitery? *yucza upoważ- 
niony przez Okr. Nan. nauczyciel spe- 
cyalny Gustaw Chwat. Mio- 
dowa. Nr. 12. 


WZI KCK SOA 


G 
= mm eu wm nra 0 A SA 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 


Petersburg, 8 lutego. (Tel. Ag. 
Pół.). Ogłoszony został Najwyższy roz- 
kaz o nadaniu radzie opiekuńczej nad 
majątkami zmarłego ks. Eugeniuszą 


a s | 


| wywołuje dziwne zaiste wrażenie. Jest | krórego oskarżenie, wniesione przez: Wittgensteina praw czynienia starań o 


przyznanie księciu przeszłej w spadku 
na niego części dóbr ks. Piotra Witt- 
gensteina w gubernii Podolskiej. 
Paryż 8 lutego. (Tel. Ag. Pół.). 
Pułkownik Sónard otrzymał naganę 
urzędową z wpisaniem tejże do listy 
stanu służby. Ambasada niemiecka 
utrzymuje podobno, że powód wyda- 
rzenia fałszywie był przedstawiony. 


„Journal des Débats” pochwala śledz- | 


two, zarządzone przez ministra wojny. 
Nie o to chodzi, ażeby się dowiedzieć, 
czy władze niemieckie rządzą się ludz: 
kością „lub mie. Pod tym względem 
trudnoby mieć dwojakie zdanie, pra- 
sa niemiecka sama potępiła obostrze- 
nia pograniczne. Niepodobna wszela- 
ko dopuścić, aby kwestye podobne 
rczbierał komendant pułku w rozka- 
zie dziennym do wojska; chodzi o to, 
aby krok pułkownika Sćnarda nie sta- 
nowił precedensu. 

Wieden, 9 lutego. (Zel. 4g. Pół.) 

Cesarz i cesarzowa, przybędą w po- 
niedziałek 11 b. m. do Pesztu. Korpo- 
racye studenckie zamierzają w strojach 
żałobpych urządzić przyjęcie Ich Cesar- 
skim Mościom. 


Wiedeń 9 lutego. (Tel. Ag. Pół.) 


5 


Nr. 1 Szmulowizna, Wróblewska Ma- 
rya, wdowa, dzieci drobnych CZWOTO. 

Nr. 19 Przemysłowa, Gałka Tekla 
mąż nieobecny, dzieci drobnych troje. 

Nr. 83 Czerniakowska, Pankielejno 
Marya, wdowa niewidoma. 


— Xbywamy strzyżone gładkie, 


wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie Kiliynowicua, 
Mazowiecka 16, wprost E. 
rywańskziej. 19 


— Choroby nerwowe, mór- 
gu, mlecza, organów wewnętrznych “i 
paraliże na tle syfilistycznem, jak ró- 
wnież wszelkie postacie chorób we 
nerycznych i skórn Re leczy 
dr. fśadler, Bielańska 


— Mr. Furkiewicz — spo- 
cyalnie Miasga% — Krucza 13, od 
4—6 godz. 88 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


[Ceny zboża. 
— Na placu Witkowskiego. dnia 8 b 


Gazetom tutejszym donoszą, że pomię- 
dzy księciem Bismarckiem, a częścią 
stronnictwa narodowo-liberalnego, oraz 
pomiędzy Bismarckiem a hrabią Wal- 


— ordynarną ~~= „— 
Za żyto wyborowe 3.75—3.90 
średnie «——38,60 


: — wadliwe mme — 
tersee, stosunki znowu są bardzo na- Za jęczmień 3.50 — 4.20 
prężone. Za owies 2.20— 2.70 
Rzym |9 lutego. (Tel. Ag. Fół.) Za grykę  400— 4.30. 


Dziś po 'południa, ¡bandy robotni- 
ków bez zajęcia zbrojne w pałki i na- 


rzędzia robotnicze, zaczęły przebiegać 


ulice, wybijać szyby po magazynach 


i przewracać latarnie uliczne. 
Podobne nieporządki miały także 
miejsce wczoraj. 

Król Humbert zawezwał Crispiego i 
atanowczo zażądał aby wynalazł on środ- 
ki dostarczenia pracy robotnikom. 

Petersburg, 9 lutego. (Tel. Ag 
Fół.)» „Petersburskie Wiedomosti” ko- 
munikują, że emir afgański ścigając 
Iszak chana, który się schronił w gra- 


nice Rosyi, zgromadził w pobliżu gra- 


nicy ruskiej od 20 do 30-tu tysięcy 
ludzi, a nawet jak powiadają, zawez- 
wał emira bucharskiego do łącznych 
działań przeciwko Rosyi. Żądanie to 
zostało stanowczo odtrącone przez Bu- 
charę, afgańczykowie atoli zbierają sią 
w dalszym ciągu w wielkich masach 
w pobliżu granicy. 

Ministerstwo spraw - sagranicznych 
zwróciło na tę okoliczność uwagę rządu 
angielskiego, wzajemne bowiem intere- 
sa obu rządów wymagają, aby nie po- 
zwolono Abdurrachmanowi na działa- 
nie mogące spowodować przedsięwzię- 
cie energicznych ze strony Rosyi re- 
preByj. 


— Biure inforikacyjne o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier- 
dzin publiczności warszawskiej: 

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 


7 lutego: 

Nr. 78 Grzybowska, Witkowska 
Katarzyna, wdowa, dzieci drobnych 
ęcioro. 


Nr. 81Chmielna, Kotałowska Anto- 
nina, mąż ciężko chory, dzieci drob- 
nych czworo. 


Na stacyi Praga dr, ż. Warsa.-Teresp. 
w dniu 8 lutego 1889 r. 

Pszenica wyborowa 92 — 98 średnia 
90—98, ord jna —, 

Żyte wyborowe 65—67, średnie 62—-64 
ordynaryjne 

Jęczmień wyb. 19—85, średni ~ 
crdynaryjny ———, 

Owies wyborowy 69—72, średni 82—68 


Groch wyborowy 76—83 Średni —— = 
ordynaryjny 


Targi zbożowe. 


Odesa, 7-go lutego, W dniu dzisiej. 
szym iły tutaj. 

Pszenica : kop. za pud, 
aandomierka biała . od 95 de 1.5 
ozima żółta. . « « y 86 „ 105 
ozima CZ6FWORA, e „n 86 „ 105 
ozima bemarabska . „ 8 „ 160 
girka. . « « o „p 80 „ 108 

Żyło « « « « « nn 50 „ 60 

Owies. A ŁC 

Jęczmień. ; . 52 „ 60 

Usposobienie cokolwiek lepsze. Popyt 


wzmaga się. 


Libawa, 6-go lutego. Pogoda: śnieżyca. 
Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto bez zmiany ciężkie (z gwarancyą 
120 f. hol.) 67—67!/, kop., lekkie 66 de 
661, kop. 

Owies: biały lepiej, loco 56—60 kop., 
wyborowy 62—63 k., na dostawę ——k,, 
szastany (bez ości) bez zmiany, z w 
85 f., 61—62 k., u wagą 90 f.: 63 kop, 
czarny słabo, czarno-pstry od 55 do 56 
kop., czarny 60—62 kop. 

Jęczmień słabo: od 62 do 65 kop., 
wyborowy od 68 do 70 k., pastewny 57— 
59 kop. 

Pszenica piękna — — —, średnia 
— — —, licha 

Hreczka lekka od 72 do 73 k., 
rąncyą wagi 100 f. 78 kop. 

Groch 73 do 79 kop 


z gwa- 


Fazola biała 
Siemie lniane; słabo, 115—128 k, 


Wyka 80 do 80 kop., lit. 55—70 kop. 


Makuchy lniane 43—100 kop. 

Otręby pszenne 51 do 56 kop, 

Konopie 97—98 kop. 

Laica — — — kop, 

Dowóz w dniu 4 i 5 lutego „wynosił 
71 wag. śyta, 21 wag. jęczmienia, 486 
wag. owsa, 266 wag. różnych zbóż, 


Wrocław 7-go lutego. Pszenica biała 
164—181 m. śołtła 184—180 m. 

Żyto loco 141—152 m., aa dosta 
wę: luty 153.00; kwiecień-maj 155.00 
mrk. 

Jęczmień: 117—156 m, 

Owies 129—155 m. 

Groch 125—150 m, 

Wszystko za 1,000 kg. 

Olej rzepakowy: luty 61.00 m. zs 
100 kg. 

Spirytus spokojnie, bez podatku, m» 
luty 51.40 m. i 31.70 m. za 100 b. 


tnów 100€/,. 

Berlin, 7-go lutego. Pszenica (żółta) 
kwiecień-maj 193.75 m. 

Żyto: kwiecień-maj 153.25 m., czer- 
wiec-lipiec 163.50 m. 

Owies: kwiecień-maj 137.75 m. za 
tunę. 

Olej rzepiowy kwiecień-maj 53.50 m. 
na maj-cserwieo a= M. 


Wiedeń, © intego. Pazenica: płactno 
na wioanę tl. 7 c. 67, 

Żyto na wioanę fl. 6 o. 10 za 100 kg. 

Londyn, 6 lutego. Pszenica spokojnie, 
zagraniczna o */ą BZ, wyżej, mąka mocno, 
spokojnie, reszta gatunków zboża bez 
zmiany. 


Nowy - York, 6-go lutego. Pszenica, 


czerwona ozima loco 961/, c., luty 94'/,] 


0„ mej 981/; 0. 


Knukarydza 45*/, c., mąka 3d. 25 c. | 


za buszel, 
kowita: 
pRoktyfikacya warzswaka” płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
s akcyzą 10.35 rs. 
Cena okowity z dniu 7 lutego. 
Hurt. skł, wiadr. 811'—817* 264—266 
__|Pojed. szynk. w. 828*—829* 268—270 
20/ 3 dod, 
18, z akeyan po 8*/4*/o- 
Stosunek garnca do wiadra 100 — 807';,. 
Hamburg, 6-go lutego. Spirytus spokoj, 
Notowano za hektolitr włącznie u beos- 
ką kon'raktową na styczeń-laty 193/, m., 
luty-marzeo 20*/, m., kwiec.-maj 21 m., 
maj-czerwiec 211/, m. 


Kurs Giełdy Warszawskiej 
z dnia 8 b. m. 1889 r. 
udje i d żądano płae 
Berlin z d. t. 3 d, 100 m. . . . —— —— 
„ zk. t. 2 d. 100 m. (154). 46,45 —— 
Inne niem. m. B. d. t. 2 d. 100m. —— —— 
s 4) 93 k, t. 2 d. 100 m p — — =m 
Londyn z d t 8m. 15b. , . 9,4 —-,— 
” Z. k. 8 m. 1 Pa . a 8,42 +=) r 
Par”ż z. d. t. 10 d. 100 fr.. . . —— —— 
z. k. t, 14 d, 100 fr. . . . 87,45 —,— 
Wiedeń z d t. 8d. 100 A... . . =E 
„ zk $ 4d 100A. (180%) 78,25 — — 
Petersburg z d t. 3d.100rs. . —— =,- 
Papiery Państwewe. 
(za 100 re.) 


| Listy Likwid. Król. Pele. duże 86— —,— 


Wsch. ya a 
Rosyje. oż. Wesc l em. Fa. —— >> 
F 2 em. 100 rs, 98,50 _= 


?2 93 23 


9 LL) n 
Rosyjs. poź. Prem. z 1864r. 1 em. —— —— 
z 1886 r. 2 am, —,— — >— 
264 | Bilety Banku Państwa Ros. 1 em. —,— —,— 
w n n n Bem. TW „EAT ee i Ji 
»3 n Le) n 8em., —>— kw I 
fa] 4 am, IW dać cze rza 
Renta kolejowa. „BO _.— 


49, pożyczka wownętrz. z r. 1887 68,50 _.— 


małe 
Listy Zast. Ziemskie 1 s. lit. AB 25,55 


m m n małe —,— TYT | 
n » » 2s. lit. A —— zag 
e: » n 2». Bt. B —— —— 
nn n „małe — — —— 
9 ga P 8 % lit. Ą 94,80 NAS Yu 
s n » Ba lit B —— —— 
%9 n H male Aer padis 
ak r = 
n sy D Bs ry: pzd jw 
T) 5 a mae — — mm 


10 m „ Ba lit. AB — — -= 
e —— m 

Listy Zast. ra. Warszawy aeryi 1 8460 —_ 
) ” n seryi 2 98,16 — A 
A A ” serył 8 83— —_ 
nm » seryi P 93,75 —— 
seryl 5 —, — = 

Obligi m Warszawy duże . r dk SB 
mała. . . 9460 —— 

Listy Zaatawne m. Łodzi ser. 1 . 89,78 —— 
23 a 9 59 2 9 92 — =, qmm 

n n » n n3. 82,50 =- 
s 5 „ $ .— =-~ 
© %9 [| Kalisza a a + a. Pa —— 

n ga » Lablina . 4 "ET E 
Płocka NADE Ta mz — 

Listy Zast. B. T. Wz. Kr. Ziema, == "om 
je) 0 Wileńskie Asta to STAJE a m 


Wartość kuponu Z potr. ZA 
Listów Zastawnych nowych . . 58,4 


„ Zastaw, m. Warszawy. . 166,6 
* m. Ziga Gda 126.7 
r Likwidaoyjnych, N 69.7 
Pożycska premiowa 1-ej emisyi . 81,7 
2-ej emisyi . 188, 


Monały i Banknoty. 

Imperysły, Półimp. (1 em. n. ura n. niears, 
s d. 17 grudnia 1885 r.) 7 

Pélimpersaly stare . . . 


Marki Niemieckie |. e — 4614 
= RARE banknoty .  — 1845 
Franki — 8734 
Wartość rubla kred. ' w =IOGIE = 66 
Kupony celne . . . . . — 151'/ 
WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 
adresantom z powodu złych adresów. 


Zkąd: Komu: 
Z Moskwy Kollszer 
Z Wilna Dobrzowskoj 
Z Turka Chmielewski 
Z Wiednia S. Frelich 
Z Moskwy Gropman 
Z Torna Jakubowski B, Za: 
chorski 
Z Hamburga Latgus 
Z Wasilkowa Smiełkow 
Z Mitawy Br. Lesser 
Z Hamburga G. Lutt 
Z Lubartowa Rosensteja 
Z Piotrkowa Pleszczyński 
Z Rostowa nad Don, Chodzajcw 
Z Wilna Segal 
Z Penzy Bezobrazowoj ` 
Z Petersburga Federof 
Z Gutczyna Flejszer 
Z Petersburga Szlenker Weyer 
Z Wiesbadenu Sp.  Habebuseh et 
Schiele 
Z Dorpatu Poswianski 
Z Pilawy Szubert 
Z Domnino Og. Nobel 
Z Łodzi Werner 
Z Kremienczuga Fajans 
Z Odesy Gl. Morita Najfeld 
Z Mińska Grub. Waflandaj Gresśet 
Z Włocławka Antonina Wardyt: 
ska 
Z Kowna Inżyniera Pejs“ 
chowski | 
Z Jabłonny Stanisław Kropi . 
wnieki I 
Z Kutaisa Blunk 8 
Z Kiszyniewa Trachtenberg : 
Z Brześcia Dolassi 1 
Z Władykaukazu Bronet 1 
Z, Petersburga Troicki l 
Z Kijowa Suligowski 
Z Siedlec Icek Kartefka 
Z Petersburga S. Biełgorajska : 
Z Charkowa Wilcza g 
Z Carycyna Żelazna Brama D} 5, 
956 li 
Z Moskwy Enhorn - 
Z Odesy Teodor y 
„ Z Brześcia Tuwim 2: 
Z Aleksandrowa S. Ulrich f 
Z Saratowa Peterman Andriej: 8e 
kowios s 
Z Żytomierza Rawicz Siedlecki 81 
Z Obwodowki Rogawski 4£ 
Z Nieżyna D. Madel = 
Z Łodzi Bazenner? hi 
Z Rostowa D. Bielic 65 
4 Kremenesuga N. Adi | $ 
618 
Z Kaltykurgana W A k 
Z Odesy Zetzer dla 8% 
32 
31 


heit 
St, Skarzyński 
7 Moskwy Kociołkiewiez 
UWAGA. Osoby, życząca odebrać kżó- 
ą Z wyżej wymienienych depesz, winny 
gdstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
jtymacyi. 


| 7 Lachwy 


Teatry, Warszawskie. 
Dnia 9 latego. 

Teatr Wielki. 

Dziś: „Cyrulik sewilski." 

| 4a „Gizella* i „Zabawa tan- 

ka (pierwszy raz). 

Teatr Rozmaitości. 
Dziś: „Nasi zięciowie.'* 
Jutro: „Gałązka jaśmina* (wzno- 
ienie), „Pojedynek u Ninon“ i „Te- 

gram. *— O północy zaś podczas ma- 

skarady: „Nieprzyjaciel kobiet.“ | 
Teatr Mały. 
(przy ulicy Daniłowiezowskiej) 
Dziś: „Nad przepaścią.» 
Jatro: „Kapelusz bandyty.'* 
Początek przedstawień o godzini: 
| 1 wieczorem. 


Bale redutowe. 


W niedzielę dnia 10-go lutego: Szó 
sty bal maskowy. 


W OGRZEWANYM CYRKU 
przy ulicy Ordynackiej 


Skandynawski. Cyri 
P. BUSCH 


W niedzielę dnia 10 lutego 2 przedsta- 
wienia, początek 1-go o godz. 4 po poł., na 
które każda osoba może wprowadzić dziecko 
| bezpłatnie. Początek 2-go przedst. o godz. 8 
wiecz. Między tnnemi numerami: o godzi- 
aio 4 po poł. „Sen“, wielka pantomina ukła- 
du pani Busch. Miss Zephora ćwiczenia na 
trapezie, Marie Doré w roli żokeja, a także 
wprowadzenie tres. koni. 

Q godzinie B wieczór: występ Miss Idoli 
pogromicielki lwów. Miss Zephory ćwiczenia 
ma trapezie. Steeple Chasse koni skoczków, 
$ karych ogierów wprow. Dyrektor. Szkolna 
młodzież paryzka pantominka komiczna, o- 
KE tego występ wszystkich artystów i arty- 
stek, 


w1-m dniu ciągnienia l-ej klasy 152 Loteryi 
Klasycznej 
dnia 8 stycznia 1SS9 r. 

(Podług tabeli tymczasowej nieurzędowej) 

Us. 4,060 X 19130 —Rs 1,500 X 4641. 
Rs. 1,060 M 19162,— Rs 200 m 23357. — 
Po Rs. 360 N3 2170 4101 6603 7975 8508 
9861 10953 19177. —. Po Rs. 56 MM 1044 
3461 3518 4847 4840 6111 5783 6118 7229 
1579 790) 8439 2898 10650 11034 11176 
11206 11971 12272 12809 14067 14576 14932 
15438 15946 17205 17663 18117 18340 18566 
19136 19842 19915 21286 21490 21903 21902. 


Następujące N-ra wygrały stawkę czyli 
po Re. 


46 77, 139 5E 95, 330 74 88, 
580, 643, 760. 82, 843 82, 
41 36 77, .Ł026 78 79 95, 1102 8 25 
28 77, 1229 54, 1309 35 92, 1401, 
1603 18 34 37 38 41, 1616 47 90, 
1140 62 87, 1823 30 62 86, 1997 99, 
30 38 82, 2118 63 89, 2217, 
48 72, 2505 49 71 76, 2608 
96, 2750 81. 2831 40 46 
l, 2925 34 47 74, 3033 86, 3180, 
"398, 3490 92, 3548 49 80, 3602 48 
uô, 3751, 3830, 3942, 4023 59 65 75 
39, 4114 46 55 59, 4246 ©3 94, 4326 
41 87, 4405 20 58 59 86, 4510 
35, 4626 39 60 63, 4714 (22 77, 4800, 
"918 54 82, 6126. 5204, 5648, 5703 36, 
3820 48 50 68 77 86, 6949 78, ©8070, 
6128 85, 6263 99, 6306 51 83, 
6634 39 55 69, 6618 28 49 56, 671B 
18 20 44 60, 6860 58, 6980 49, "7072, 
(101 36, 7258 94, 7831 66 86, 7409 
l4 55 74 9%, 
1635 6 
8291, 6 70, 
8748, 
9103 58 94 


447, 
918 19 20 


8548 49 83, 8607 17 62 


8860 80 82 86 90, 


6477, | 


7507 19 56 59 63 82,1 
7773 88, 7940, 2010, 8114, |; 


8990, | £ 
98, 9246 53, 9300 38 83, 


9406 29 52 78, 9505 27 49 88, 65606 
18 48 47 96 98, 9711 25 29, 9900 


18 27 64 66, 16034 45 64 74, 10132 
47 64, 10206 90 72, 10342 58 77, 
10510 13 78 84, 10602 16 71 93, 10767 
61 97, 10811 50 60 86 92 98, 10984 
84, 11215, 11364 95, 11449 84 91, 11574 
97, 11643 46, 11795, 11802 15 16 88, 
11905 32, »2042 65, 12227 40 56, 12421 
60 61, 82 98, 12510, 12608 84, 12741 
78, 12818 54, 12918 70 77, 18001 98, 
13175 76 84, 18213 29 85 36 69 66, 
13347 58 64 87 93, 13476, 13508 71 
98, 13626 34, 13723 60 68. 69 70 79 
98, 18821 94, 18910 88, 14011 17 98, 
14171, 14204 51 78 98., 14360. 58 74, 
14402, 14509 10 89, 14607 14 67 71 
92, 14701 44 62 76, 14820 42, 14906 
17.37 43 88, 148016, 15275 86, 15355, 
15412 91 98, 15527 70 89, 15635 39 
80, 15870 80, 15922 24 59, 16507 11 
52 72 88 84 91, 16688 59 88, 16721, 
16802, 16 25 53 64 77 88 97 98, 
16879, 17074, 17111 24 25 29 43 57, 
17289 44, 17330 74 17476 83, 17555, 
17688 61 88 96, 17750, 17800 69 91, 
17904 16 78, 19084, 18161, 18204 25 
1g301-78, 18588: 18666, 18724 29, 18930 
80, 18982, 19028 36, 19110 27 80 91, 
19251 91, 19359, 19490, 19502 74, 19656, 
19736 43, 19801 18, 19924 26, 26019, 
20363 78, 20308 70 86, 20412 28, 20501 
20 40 70 80 90, 20600 6 4681, 20701 


{11 14 38 77 97, 20805 11 80 98, 20949 


Tz 88 21316 87, 21480, 21651 72 79, 
21620 42, 21702 11 14 29 49 63, 21830 


76 77 92, 21972 98, 2828023 40 69, 
22199, 22203, 22314, 22503 75, 22651 
61 76, 22834 75 91, 22309 68, 


23072, 
28164, 23164, 23408 29. 38. sa 


Aeterya Klasyczna. 

W dnin dzisiejszym jako drugim i 
ostatnim dniu ciągnięnia [-ej klasy 
152-ej loteryi klasycznej, główniejsze 
wygrane padły na następujące numera: 

Nr. 11010 rs. 10,000 a kolektora 
Wilkańca w Warszawie. 

Nr. 402 re. 2,600 u kolektorki Kley- 


nowej w Warszawie. 


Nr. 8141 rs. 500 u kolektorki Noiń- 
skiej w Warszawie. 

Nr. 14054 rs. 500 u kolektora de- 
ska w Warszawie. 

Po ra. 200: Nr. Nr. 4301 i 7780. 


PRECZ NOZ „Ga FSF" CWRTH MSZA - — ——— NATICEOJNY TUP ERP PNIA TŻ PY 


ean RD 7 om 


- OGŁOCZEŃIA. 


Dr. Wi, Kopyłowski 


ordyn. klin. Szpit. św. łiazarza. Choro- 
by weneryczne i skórne. Nowy Świat 
Nr. 39, do 99, i od 4 —6. 41 


LOMBARD, Kościelna 12 


zawiadamia, iż w dniach 19 lutego 1889 r. 
i następnych odbywać się będzie 


Licytacya 


na wszelką biżuteryg, garderobę i materyały 

w tymże lombardzie zastawione a w swoim 

czasie nie wykupione i nie prolongowane. 
111-289 ADELFANG. 


Sprzedaż Piwa Butelkowego 


na miasto i na miejscu 


w TANIEJ KUCHNI 


Chmielna róg Wielkiej 
gdzie wydają się Śmiadania, obiady 
i kolacye tylko na świeżem maśle. 
Po cenach nader umiarkowanych. 
801 


|: 4 133 Marszałkowska 133 


4 z pozwolenia Departamentu 


Medycznego wyrabia 
OOPAH4N 


8, niezawodny przeciw 4 


Najtańsza w Warszawie 


FABRYAA 


stempli Kauczukowych 
M. Poturaj 


ulica Długa Nr. 47. 
Naprzeciw Nalewek. 
Fabryka zaopatrzona w wielki wy- 
bór nowych czcionek, używa do swej 
fabrykacyi materyałów tylko w naj- 
lepszym gatanku; rekomeuduje się 6e- 
namı najniższemi i poloa się wzglę- E 
dom Szanownej Publiczności. 112 ; 
MEGANE FT FSE e "TASCA GP a SE z 


<> 
„PIETWSZA GWIAŻJA Warszawska 


Restauracya Marcinowej 


przeniesiona z ulicy Daniłowiczowskiej 
Nr. 4, na ulieę 


Marszałkowską Nr. 90. 


Poleca się Szanownej Publiczności. 
2% 


RA SW RY u du że 

Zapalenie oskrzeli, Kata- 
ry piorsi, Osłabłanie pior« 
slowe. Astme, usuwiją szypko 
i z pewnym skatkiem ©Orazejki 
W. Russyans sg przyjemnego 
smyku i stanowią niegaw day. środsk 
"l czący radykalnie wasz:lkio słabeu 
ści organów oddecho - ych. 
dwanaście granulek (drobnych ka- 
lezzek), dziaciom zaś 4—s, ntytych 
z raną i wieczoram, wystarczeją do” 
pokonania chorób piersiowych w naj: 
silniejszych objawach. / | 

Wyłaczanń hurtowa i dotaliszną 
sprzedaż Drażejsk od kaszlu w Labo- 
Patoryum »ptekarza W. Rassya 
RA, MI. SBaatorska Nr. 19, 
Bena padsłka kop. 60, z preszrłrą 
na prawiacyg nie mniej 3.ch pade- 
łak Rs. rp 
Atra: Bnussyaa, WATRZAWA, $ 
ni Senatoraza Ne. 19, ono. Hersego. * 


Lee PGA" 
sd 


n 


TES 


e 


ry * 19 1 M4 
ść i dogodność. 
Pierwszy w Warszawie 
Zakład reperacyjny 
Przerabia, odświeża, reperuje, czyści, 
pierze i farbuje wszelką odzież męską. 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowe 
męzkie. (rotowa odzież męzka nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
lunki w zakresie krawiectwa, krój wy- 
borny. Marszałkowska 143, 
szósty dom od Ogrodu Saskiego, na- 
przeciwko Hotelu Francuzkiego. 


14 AA. AT. 
KAUCYONOWANE 
Biuro Nauczycielskie 
SIKORSKIEJ * 


Niecała Nr.l2, w Warszawie, 
ma do umisaszczenia naQczycieli, nau- 
144 


o zm cO WERE WWO RÓW 


Ulion Marszałkowska 
Nr. 38 (120% mewy). 


FABRYKA I MAGAZYN 
Samowarów 
F. SOKJZOW À 


À przyjmnje suzan r9poreoy? 
” 1 rondia da bielunia, opsiala 
wialzi wybór aswych, pzzy;- 
maja w zamiana IR 
1 


Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w za- 
kres prania wchodzącą i wykony- 
wa takową z najświęższą elegan- 
cyą po cenach jak najnmiarko- 


wańszych. - Rog Nowego Swiata czycielki i bony. 14 r 
i Ordynackiej Nr. 14. Hanyj | DRO SZCLERNZEEB o - 


009000999099090909949909090209090990099 


$ SZKOŁA RZEMIOSŁ $ 
© 


i Sztuki stosowanej 


w WARSZAWIE 
Elektoralna Nr. 5. 


, Nauka rysunku (bszpłatnia dla uczennia szkoły), malowanie na por:stanie 
atłapie, aksamicia, akórza. Nauka rzeźby, hełtiominiatur, wyrobów ,4 jonet“ 
z drzówń, kości słoniowej, masy parłowej 

. W dziale rzemieślniczym: reparacye wszelkiej galanteryi, nauka kroju 
sukien i bielizny, krawatów, wyrobów galanteryjnych za skóry, dżetowych robót, 
włóczkowych, hafty, zoronek i gorseciarstwą. 

UczeBnice stałe płacą po 25 ra. miesięcznie. 

Zapis uczenuic od 10-ej do 4-ej. 


4 
$ 
$ 
4 
$ 
4 
$ 


przy zbiegu ulic Chmielnej iSzpitalnaj $ 
3 otwartą została 


COKIERNIA I PIEKARNIA 
Bronisława Chodkiewicza 


Obydwa zakłady urządzone są wzorowo podług najnowszych 
tegoezesnych wymagań — mam więc nadzieję, że doskonałością 
wyrobów cukierniczych i doborowemi gatunkami pieczywa, zakłady 
moje potrafią zjednać sobie względy Szanownej publiczności. 


Bronisław Ghodkiewicz. 
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kredytu 


PANIE 
przyjmują się 
7 mieszkaniem. | 


Gruntowna 


Nauka kroju Rs. 10 


Sukien damskich 


IERBURY Rs. 9.90 
amerykańskie najtańsze zegarki, dobrocią 
nieustępujące najdroższym. 


Skład: ulica Hr. Berga Nr. T. 


L. Ehrlich, 


Korespond 
J. DZIKOWSKI I S" 


Newwap-l("hG<unzaGiapRSizza gJ- 
Sporządza prośby i podania do Władz w Królestwie i Cesarstwie, przeprowadzą ko- 
respondencyę w sprzedaży, zamianie majątków ziemskich, domów, lokacyi kapitałów, kupnie 
maszyn i narzędzi rolniczych, nasion zbóż i traw, a to z uwzględnieniem możliwego 
1 


EARRYKA 


SZCZOTEK IPĘDZULI 
ia. Wi zaned ww ic«*lin 


ulica Marszałkowska Nr. 147 w Warszawie. | 


; nabycia we wszystkich Księgarniach: 


na Królestwo i Cesar- 
Rymarska Nr. 8. 
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Cybulski. Spiewnik warszawski. $ „ . kop. 45 

° > . — Nowy śpiewnik warszawski . . « «. . 30 

Praktyka więcej kosztuje. Łapiński. Tajemnice magii. . . . ` . . . . p 50 
Magik — Pinetti . . . , 20 


Najpierwsze i największe specya!lne Szkoły krcjów sukien damskich A. €ałechiej, 
w Warszawie, ulice Podwał Xr. IQ, Wilcza Nr. 15, w których wykładane są nauki 
sposobem francuzkim, Metodą A. Gałeckiej. za pomocą jednego tylko centymetru 
i żurnali świeżo przybywających, przez kobiety specyalistki, gdyż w tym przedmiocie | 
tylko kobieta kobietę nauczyć i zrozumieć może, dając jej od razu możność umiejętności | 
łatwego i piąknego wykończania sukien.—Nauka prowadzona w tym kierunku, daje jednym 
paniom byt niezaleźny, drugim korzystną 1 przyjemag rozrywkę. — Bez wszelkich niemiec | 
kich biageryj, linijek krojowych. 38 mierników, zbyt drobiazgowych obliczeń, nie zgadz:- 
jących się z odmianami mód damskich, które tylko naukę kroju wikłeją, utrudniają, prze- 
dłużają i dla wielu osób zupełnie nie zrozumiałą czynią. Metoda krojów z rysunkami, na- 
pisana przez A. Gałeeką, jest do nabycia we wszystkich księgarniach, i tylko podług | 
tej metody nauka wykładaną jest w szkołach rządowych i zakładach rękodzielniczych. 


===" Główna Nauczycielka krojów damskich miesta Warszawy A. GAŁEOCKA. 
304 


A 7 item - 


i rtystyczmie upięte Kostiumy, Domi- 
Åna Okrywki, Suknie balowe wynajmuje 
281-119 


770): L) 


Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe 
Piac Warecki Kr. 2 


akład Naukowo-Rękodziclni= 

©xy dla kobiet Natalii Smólskiej i S-ka 
ulica Świętokrzyzka Nr. 19, przyjmuje uczen- 
nice na naukę wszystkich rzemiosł dostępnych 
dla kobiet oraz buchhalteryi i korespondean- 
cyl handlowej. 113 


Zawiadamia, że w dniu 13 (25) lutego 1889 i dni następnych od go- 
dziny 9 rano w miejscowej sali licytacyjnej odbywać się będzie licytacya na 


;iemieckiego języka udziela Reussoer, 
autor najnowszej metody; wykład polski, 


sprzedaż zastawów we właściwym czasie nie prolongowanych, ruski, francuzki, angielski, Świętokrzyzka 29 
3 '3 7 ż 5 
88 


Towary i przedmioty należące do kosztowności sprzedawane będą wy- 
łącznie w dniu 16 (28) Intego we czwartek, 

Zastawy wystawione na sprzedaż, podczas licytacyi bezwarunkowo 
prolongowane być nie mogą, lecz muszą być wykupione i na nowo zastawione. 

Wykaz numerów ulegających licytacyi zamieszczony w Gazecie Policyj- 
nej Nr. 22 i Kuryerze Codz. Nr. 40. 

Podczas licytacyi nowe zastawy przyjmowane i wykupywane będą w | 
zwykłym porządku, 307 


BE wyucza z upoważnienia 
dWładzy. b. wieloletni zastępca Danilew:- 
cza, Autora buchalteryi. Chmielewski. Brac: 
ka 5. 875-269 


orzystae nowe rzemiosła wprowadza 
K Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi 
Przewóskiej. Niecała 10. Do krawiecczyzny 
i kapeluszy jest pracownia. Dla zbytu prac 
uczennic sklep. 284 


Posady i prace. 


,— a A Tą 


T otrzebny jest uczeń do razury. Mar- 
szałkowska Nr. 148. 295 


r aruz potrzebne do pończoch maszynist 
Z ki, zdolne wykończarki, przeglądaczki. 
arszałkowska 129, oficyna. 275 


© kwiatów patrzebne podręczne i u- 
czennice, zaraz płatne. Nowolipie 1. 


_Kupmo i Sprzedaż. 


Tajlepsza Metoda do nauczenia się 
N języka niemieckiego w 3-ch miesiącach 
bez nauczyciela, kurs niższy kop 60, kurs 
wyższy rs. 2. 

ngielska Najlepsza Hotoda dla 

samouków, obejmająca objaśnienie wy- 
mowy każdego wyrazu przez Reussnera, — 
kop. 75, Skład w księgarni Gebethnera i 
Wolffa. 58 


Czysto Krajowa Parowa Fabryka 
Perfum i Mydeł toaletowych, pod firmą: 


Wa rszawskie Laboratoryum Chemiczne, 


połeca Szanownej Publiczności swoje wyroby w filjach: 
1) róg Miodowej i Sanatorskiej, 2) Krak.-Przedm. Nr. 2, 3) róg 
Granioznoj i Królewskiej, 4) Nalewki Nr. 81. 
Fabryka i Kantor, ulica Złeta Nr. 61. 
Hipolit Majewski t Synowie, 


| 


103 


y awca : Piotr Moskowaski. 


Druk Noskowskiego, ka 
HssBozeuo Liesgypoo. —Bapmasa 28 flaBapa 1889 roxa. 


Skład Główny w Księgarni i Składzie 
G. Centnerszwera 


w WARSZAWIE 
ulica Marszałkowska 


N 


Redaktor: Menryk Perzyński. 


Nut 


Nr. 147. 


a raty lustra sprzedaje miejscowym 

i na prowincyę fabryka zwierciadeł. Mau: 
rycy Silberberg. Ryuarską $. Uwaga. 
wystawie napis „Na raty“. 212 


Piri ma wygubienie odGiskóW. 

bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze 

daż Tłomackie Nr. 13. Zakład olozere 
2 


;orteplamy ratami sprzedaję, wynajmu: 
- Je zamieniam, reperacye, strojenia przyj” 
muję. Miodowa 1. 251 


Q klep spożywczo-dystrybucyjny z powoda 
KO słabości właścicielki, jest do odstąpienia 
za bardzo przystępną cenę w każdej chwili, 
Ulica Leszno Nr. 56. 294 
Koran: pianina kupuję, sprzedaję 
` ratami dziesięciorablowemi, wydzierże: 
wiam, zamieniam, strojenia, reperacye. dero- 
zolimska 25. 800 
„jeesłiąg, biurko, łóżko, toaleta, 


KO) sprzedaję. Jerozolimska 25, m. 12. k 
2 


K sle wrtora = doskonaly isę ki 
dy, u J. N. Bronikowskiego, obok T 


fotel 


tusza. 


Doniesienia rozmaite. 


| CZT naprawy dziel 
sztuki poleca: 1. Przedmioty sztuki s$0- 
sowanej i majoliki, rzeźby, malowidła (388 
płótnie, porcelania, terrakocie i t. p.), dro- 
biazgi z dziedziny sztuki plastycznej. Wezel- 
kie naprawy dzieł sztuki doprowadza do nić” = 
poznania uszkodzeń. Z, Fiorjanowioz i S-K8; | 
Marszałkowska Nr. 189, w podwórzu wprost 

bramy. 286 


KAR! rzemieślnik, pragnący wstąpio 
w zwięzki małżeńskie, poszukuje wspo! 
towarzyszki lecz takiej, któraby była w cze 

pomocą. Oferty składać w kantorze „Uzieź* 


nika Dla Wszystkich* pod „Rzemieślnik . 


-.Mkiiiin R ZE BAP imi ŻŃ w 50 0 
© śpiewu w kościele św. Antoniego (Fo 
D reformackim) amatorzy i amatorki z 
cy i nieznający zasady a Życzący pip? 
rcgularnie, mogą się zgłosić. 


| = 


